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Potworna zbrodnia szaleńca
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Zamordował 4 osoby, po czym popełnił samobójstwo— Straszna zemsta 
odpalonego konkurenta —  Spod łóżka wyciągał ofiary 1 zabijał je

ulegać namo-Mała wioska Sumówka w po
w iecie rypińskim, W ojew ództw a
warszawskiego, stała się wczo
raj widownią ■ wstrząsającego 
dramatu miłosnego, którego 
sprawcą był zawiedziony w 
swych uczuciach kochanek. 
Tragedia ta zakończyła się 
śmiercią czterech osób, zamor
dowanych przez zrozpaczone
go amanta. On sam popełnił sa
mobójstwo,

40-Ietni mieszkaniec. Sumów- 
ki1 Ludwik Kun zapałał przed

dla weteranów
• „Moąitor Polski" zamieścił 

narządzenia Prezydenta Rze- 
eżypospolitej o nadańju krzyża. 
oficerskiego orderu Odrodzenia 
Polski 50 weteranom i 3 wete- 
rankom 1963 r. oraiz o 'nadaniu 
Złotego Krzyża Zasługi jednej 
weterance z Krakowa.

niedawnym czasem gorącym &- 
fektem do 21-letniej sąsiadki, 
Wandy Helf.

Ciągłe asystowanie ukocha
nej zakończyło się oświadczy
nami, które dziewczyna przyję
ła. W  częstych rozmowach za
kochani poruszali sprawę ma
jącego wkrótce nastąpić mał
żeństwa.

INTERWENCJA RODZINY
Rodzina Helfówny, zwłasz

cza matka i siostra, zaczęły 
Wandzie perswadować, iż zaślu 
hienie 40-letniego, niezbyt za
możnego Klina nie będzie dla 
niej dobrym „interesem**,

—~ „Na ©<* ci Nie lepiej, 
żebyś wyszał Za mąż ża kogoś 
młodszego? —r mówiły.

Jak się okazało, myślały one
0 młodym sąsiedzie, zamożnym
1 przystojnym gospodarzu. 

Znajdująca się pod dużym
wpływem rodziny dziewczyna

Opiekun ks. Michała Radziwiłła
mianowany nrzez sad w Ostrowie

Boeninga z Połażejewic, pow. 
Środa.

Równocześnie Sąd wyzna
czył termin na dzień 24 bm. w 
celu wręczenia opiekunowi de
kretu i odebrania od niego przy 
rzeczenia.

Sąd Opiekuńczy przy Sądzie 
Grodzkim w Ostrowie na wnio
sek rodziny książąt Radziwił
łów mianował dla ks. Michała 
Radziwiłła z Antonina tymcza
sowego opiekuna w osobie właś 
cićióla ziemskiego, Kazimierza

Prezes-ludowiec aresztowany
podczas procesu o strajk rolny

na powiat boW  toczącym się procesie 
człopków Stronnictwa Ludowe 
go, ‘ którzy organizowali strajk 
rolny w powiecie bocheńskim, 
zeznawał jako świadek Fran
ciszek Książek, prezes Stron

nictwa Ludowego 
cheriski.

Ponieważ zeznania jego były 
sprzeczne z zeznaniami, złożo
nymi przez niego w śledztwie, 
prokurator zarządził areszto
wanie Książka.

zaczęła pomału 
wom.

TRAGICZNE SPOTKANIE
Zrozpaczony oziębłością dzie 

wczyny Kun nie mógł począt
kowo zrozumieć co wpłynęło 
na zmianę uczuć jego narze
czonej.

Po pewnym czasie dowiedział 
się jednak wszystkiego. Nie tra
cąc jeszcze nadziei postanowił 
rozmówić się z nią ostatecznie 
i za wszelką cenę nakłonić ją 
do zawarcia ślubu.

Gdy Helfówna udała się do 
mieszkającej w pobliskiej wio?* 
ce krawcowej, aby odebrać za- 
mÓ\^órtijf śukńie, Kim poszedł 
za nią i zaczekał następnie na 
powracającą w odległości kilo
metra od Sumówki.

Po załatwieniu sprawunku 
Helfówna natknęła się na Ku
na.

Przez pewien czas narzeczeni 
szli razem. Jaka była treść o- 
statniej między nimi rozmowy 
— nie wiądomo.

Zdenerwowany widocznie zim 
nym zachowaniem się dziew
czyny , zawiedziony w swych go
rących uczuciach adorator do
był rewolweru i celnym strzałem 
w serce położył trupem swą u- 
kochaną.

Dokonawszy zabójstwa Kun 
przeniósł zwłoki Helfówny w 
bok od drogi i rozpoczął zrywa
nie gałęzi ze świerków, chcąc 
przygotować jej śmiertelne po
słanie.

KRWAWA MASAKRA
Po ułożeniu na nim zwłok 

zbrodniarz zatknął u nóg leżą
cej ofiary prowizoryczny krzyż 
i spokojnym krokiem skierował 
się do wsi.

Wszedłszy do mieszkania Hel

fów Kun poprosił matkę zamor
dowanej przez siebie narzeczo
nej o chwilę rozmowy.

Gdy znaleźli się oni sami w 
izbie zbrodniarz zastrzelił ją 
na miejscu.

Na odgłos strzału przybiegli 
drugiego pokoju 22-letnia Tere 
sa, 15-letnia Anna i 14-letni 
Antoni, dzieci Helfowej.

Korzystając z przerażenia ich 
Kim dopadł do drzwi i zaryglo
wał je, odcinając przybyłym 
jedyną drogę ucieczki, po czym 
spokojnie zaczął zmieniać wy
strzelony magazynek w rewol
werze.

Przerażone rodzeństwo ukry
ło się pod łóżkami.

Kun, naładowawszy broń za
czął wyciągać po kolei swoje o- 
fiary z okrycia i z zimną krwią 
strzelać do nich, jak do celu.

Pierwsza pądła śmiertelnie 
ranna Teresa, której kula strza 
skała kręgosłup, po niej zaś An
na z przestrzeloną szyją.

Najmłodszy z rodzeństwa, An 
toni, usiłował ratować się u- 
cieczką i dobiegł do drzwi, 
gdzie jednak dosięgła go kula 
szaleńca.

Ostatkiem sił chłopiec wyr
wał drzwi i wybiegł na podwó
rze, krzykiem wzywając pomo-
sy< .......................

Z pobliskich domów wybie
gło na alarm kilkanaście osób, 
które pospieszyły na miejsce 
krwawej tragedii.

Kun wyszedł na ich spotka

nie, trzymając w ręku dymiąc; 
jeszcze rewolwer.

WYMIERZYŁ SOBIE 
SPRAWIEDLIWOŚĆ

Stanąwszy przed chatą za
bójca opuścił broń.

— Nie mam do was żalu. IcH 
zabiłem, bo zabrali mi Wandę 
— oświadczył.

Po wypowiedzeniu tych słów 
morderca podniósł błyskawicz
nym ruchem rewolwer i przy
łożywszy go do skroni, wypalił.

Śmierć nastąpiła prawie na
tychmiast.
GDZIE JEST POSTRZELONY 

ANTONI?
-Na miejsce krwawej zbrodni 

przybyła zawiadomiona policja 
i lekarz. Ranną Annę przewie
ziono do szpitala. Stan jej jest 
poważny, lekarze jednak mają 
nadzieję utrzymania ją przy 
tyciu.

Ugodzony kulą zbrodniarza 
Antopi zaginął gdzieś bez śla
du. Istnieje prawdopodobień
stwo, iż oszalały ze strachu i 
bólu chłopiec uciekł na oślep w 
lasy, gdzie jak przypuszczają 
zmarł wskutek upływu krwi.

Wstrząsający ten dramat wy
wołał zrozumiałe wrażenie 
wśród mieszkańców wsi i oko
licznych osad.

Na terenie straszliwej zbrod
ni gromadzą się tłumy wieśnia
ków, komentując niesamowity 
czyn zakochanego samobójcy.

Energiczne dochodzenie w  
toku.

Ataki bombowców powstańczych
udaremnione przez wojs? a czerwone

Młodzież w hołdzie weteranom
bohaterom Powstania Styczniowego

Młodzież polska oddała w so 
botę hołd powstańcom 1863 r.

,W wielkiej sali Resursy Oby 
watelskiej w Warszawie w dłu 
glin rzędzie żasiedli weterani i 
Weteranki. Przed czcigodnymi 
staruszkami ustawiła się mło
dzież męska i żeńska szkół war 
Stawskich, szkół Rodziny Woj
skowej, harcerze i orlęta t. j. 
JąJmłodsi członkowie Związku 
Strzeleckiego, tworząc zamknię 
ty czworobok.

Bo chóralnym odśpiewaniu 
hymnu narodowego wystąpiła 
przed weteranami uczennica 
gimnazjum Halina Kubińska,

która w pięknych słowach zło
żyła w imieniu młodzieży żeń
skiej szkół warszawskich głę
boki hołd weteranom.

W  imieniu młodzieży męskiej 
przemówił Andrzej Marszewski, 
uczeń gimnazjum. Przemówie
nia pokolenia, idącego w życie, 
wywarły na weteranach wiel
kie wrażenie.

Młodzież zapewniała czoigod 
nych jubilatów, iż czyn pow
stańców 1863 r. jest widomym 
znakiem pracy, poświęcenia i 
całkowitego oddania sic służbie 
dj"> Ojczyzny.

Obecna młodzież polska, któ

ra żyje w szczególnych warun
kach, bo w wolnej i niepodleg
łej Polsce, jako najwyższy swój 
obowiązek uważa* pracę dla 
Polski, dla Jej potęgi i chwały. 

Następnie poszczególne szko

BARCELONA. Ministerstwo 
Obrony Narodowej komuniku
je, że lotnictwo wojsk gen. Frań 
co dokonało nalotu na Prat de 
Lobregat i na schronisko w 
kolicy Barcelony.

Obrona przeciwlotnicza unie 
możliwiła samolotom zbombar
dowanie miasta, przy czym sa
moloty te zmuszone były do

zrzucenia całego ładunku do 
morza. Ofiar w ludziach nie by 
ło.

Niezależnie od tego o 4.45 
rano 5 samolotów powstańczych 
bombardowało Walencję. Oko 
ło 11-tej samoloty zbombardo
wały Gerinę.

Liczba zabitych wynosi 20 ©- 
sób. Jest wielu rannych.

Partyzanci chińscy rozbici
Stanie zamieniło sie w prawdziwa bitwę

LONDYN. Reuter donosi z
ly wręczyły weteranom i we- j Szanghaju, że partyzanci chiń

scy w liczbie kilku tysięcy, któ
rzy niepokoili Japończyków na 
półwyspie Putung, zostali roz
proszeni.

Oczyszczenie terenu z party
zantów przybrało charakter 
orawdziwej bitwy w pobliżu m. 
Nanwei (30 km na połudmowy- 
‘Tchód od Szanghaju), Vćre 

Japończycy zdobyli po zwalczę

terankom moc kwiatów oraz 
pięknych upominków własnej 
roboty. Każdy weteran otrzy
mał stos kwiatów i upominków.

Na zakończenie przemówił 
weteran Mamert Wandali, dzię 
kując młodzieży, rodzicom i oz 
gani?agorom za urzą^or^e tej 
man:fes*acji miłości i hołdu 
młodzieży dla powstańców

niu silnego oporu.
Część partyzantów wycofa

ła się do obszarów, położonych 
na zachód od Szanghaju.

Natarcie Chińczyków na «J. 
Wuhu zostało zlikwidowane na 
skutek zwycięstwa Japończy
ków nad wojskami chińskimi. 
Przeciwnatarcie japońskie by
ło popierane egirem japońskich 
- '-retów wnip.nnvch rzeki Yanć 
łse.



Akcja tąpienia „wrogów ludu"
będzie prowadzona z całą bezwzględnością — Sensacyjny 
referat naczelnika politycznego czerwonej armii, Mecblisa

MOSKWA. Nowy naczelnik 
wydziału politycznego czerwo
nej armii Mechlis wygłosił na 
zebrania partyjnym moskiew
skiego okręgu wojskowego re
ferat poświęcony wprowadze
niu w życie postanowień stycz
niowego plenum centralnego 
korni.ęlu partii komunistycznej 
w związku z masowymi raga
mi.

Mechlis oświadczył, że wro
gowie ludu, działający 'w woj
skowych ̂ wydziałach politycz
nych masowo zaliczali do rezer 
wy lub zwalniali z szeregów do
wódców wojskowych z partu 
bez żadnych poważniejszych po 
wedów, tak że decyzje te trze
ba było kasować.

W niektórych wypadkach 75 
procent wydalonych z partii 
przyjęto z powrotem. Wydalo
no z par‘ii wojskowych na pod
stawie fałszywego oskarżenia 
n.p. o przywłaszczenie 20 m. su
kna, lub za to, że ojczym żony 
wojskowego był niegdyć „ku
łakiem” albo za to, że wojsko
wy sprzedał starą karoserię sa
mochodu pewnemu dyrektoro
wi, który następnie okazał się 
„wrogiem ludu” .

Mcchlis oświadczył, że „ak- |miany „wrogów ludu”
„wrogów ludu" bę- munistów karierowiczów'cja tępienia 

dzie doprowadzona do końca” , 
zaś uchwały styczniowego ple
num c. k. stanowią dla komu
nistów niewzruszone prawo i 
nie mogą być przedmiotem kry
tyki, która meże doprowadzić 
do tego, że członkowie nariii 
mimo woli okażą się w  obozie 
„wrogów ludu”.

W  konkluzji Mcchlis wezwał 
do „demaskowania nowej od-

Na podkreślenie zasługuje ró 
wnleż fakt zaatakowania przez 
Mochlisa sekretarza partii ob
wodu kujbyszewskiego (samar- 
skiego) Postyszewa, który w 
Kijewie, jak oświadczył mów
cą, „nie mógł ostrzec osacza
jących go wrogów, a w Kujby- 
szewie zaliczał do wrogów, uczr

Idąc D A  I  pam:ę‘.aj, iż powodzenie 
na O H a  v. taństt zapewnia

ciwych ludzi i pod pozorem 
walki z wrogami rozwiązał po
kaźną liczbę rejonowych ko
mitetów partyjnych”.

Należy zaznaczyć, że Pc-sty- 
szew był obecny ra cssji Naj
wyższej Rady Z.S.R.R. Osta
tnio rozeszły się o jego losie 
różne pogłoski, których ric mo
żna sprawdzić.

BfNOl płynny, nieza
wodny średek od mm

Maryirarz-sabólca mim Mm
skazany na piętnaście lat więzienia

tłumaczki, które pomagały przy drugie zdjęcie. Fotografie te są 
zeznaniach podsądnego i pyta- m| potrzebne dla reklamy pew-

Przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni odbył się proces o zabój 
stwo, dokonane na marynarzu 
łotewskim Berendsonie przez 
jego kolegę marynarza Suga« 

Ciekawa ta sprawa, gdzie o-s-

Kalendarz dnia

24
Sfyncft

PONIEDZIAŁEK

Tymoteusza, mę
czennika. 

Słowiański* Chwa* 
H-boga.

Słońca wscb, 740, 
*ach. 16.7. 

Kśiężyca wschód 
1.31, <zach. 10 33. 

KRONIKA HISTORYCZNA*
1507 Koronacja Zygmunta I Starego 
1588 Zwycięstwo Zamoyskiego pod 

Byczyną.
1706 Potyczka ee Szwedami pod 

.. Grodnom.
1793 Ostatnie obJężenie Torunia przez 

Prusaków.
1919 Wojska oasze zajęły Włodzi

mier? Wpł.
PRZYSŁO W IA LUDOW E*

Tak to bywa na tym jwiccie. 
Każdy o swei biedzie plecie. 
CIEK AW E WIADOMOŚCI?

Powierzchnia kuli ziemskiej wynosi 
510.156 3C0 kilom kw.

kąrżenie opierało się przeważ
nie na poszlakach, zgromadzi
ła na sali liczną publiczność, cic 
kawą .wyroku.

Marynarz Siig, który jest oby 
watelem łotewskim, był oskar
żony o to, że listopadzie 1936 
roku w jednym z wagonów ko
lejowych, stojących na boczni
cy w Gdyni zamordował przez 
uduszenie krawatem maryna
rza Berendsona, po czym obra
bował go z ubrania i posiada
nej gotówki i zbiegł na teren 
gdański, gdzie dopiero po roku 
przeszło na skułek listów goń
czych został schwytany i osa
dzony w więzieniu w Wejhero
wie.

Nie małą trudnością podczas 
rozprawy sądowej była niezna
jomość przez oskarżonego żad
nego innego języka prócz ma
cierzystego —  łotewskiego. Na 
sali sądowej obecne były dwie

• f ' e s & ł y  StcącSBi
aatagsaaHWP—c— —

R e k l a m a
Natura obdarzyła pana Ana- 

j lola Biustka niezwykle bujną 
* czupryną. I oto kiedy pan Biu
stek został bezrobotnym i ani 
rękami, ani głową nie mógł za
robić już ani grosza, bujne owło 
sienie przyszło mu z pomocą.

Pewnego razu, kiedy szedł 
ulicą bez kapelusza, zbliżył się 
do niego jakiś jegomość i 
oświadczył:

— Ma pan piękne włosy, 
dzięki mim może pan jeszcze 
dziś zarobić 50 złotych.

—  W  jaki sposób? —  zain
teresował się pan Biustek.

I —  Jestem fotografem. Sfoto- 
i grafuję pańską wspaniałą czu- 
i prynę, a potem każę ogolić pa
nu głowę aż do skóry i zrobimy

PONIEDZIAŁEK, 24 STYCZNIA
6.15 „Kiedy ramne". 6.20 Gimnasty

ką. 6,40 Muzyka. 7.00 Dziennik po
ranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audycja dla 
szkół. 11.15 Audycja dla szkół, 11.40 
O i warsztatu do warsztatu. 1147 
Sygnał czasu. 15.30 Wiadomości go
spodarcze. 15.45 „Z pieśnią po kraju"'.
1615 Polskie utwory. 16.50 Pogadan
ka aktualna. 17.00 Największa tama 
aa świecie —  odczyt. 17-15 Koncert 
solistów. 17.50 Dziesięciolecie Aero
klubu Krakowskiego —  pogadanka.
18.00 Wiadomości sportowe. 1810 
Uczmy się polskich tańców. 18.30 
Program na nitro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 At*dvc;a Junackich Huf
ców Pracy. 19.30 D^slmltrtny. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20 00 Na swo*oką 
fctrfę 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka rk*ue’ra. 21.00 Muzyka 
taneczna. 2140 Nowości literackie.
22.00 Koncert symfoniczny. 22.50 
Ostatnie w ?-dcTncs'oi.

W A R S Z A W A  H

*uos»ZJ4-Zl » tn *«  40 Piwnic* BOHret \>. cesarca Wilhelm
jutro. 14.10 Muzyka kameralna. 15.00

zeznaniach podsądnego 
niach kompletu sądzącego.

W wyniku kilkugodzinnej ro
zprawy, 5ąd stwierdził, że .wina 
oskarżonego jest całkowicie u- 
d o wo dni o na i skazał go na 15 
lat więzienia.

Oskarżony Siig przez ca*y 
czas nie przyznawał się do 

winy, twierdząc że zbrodnia 
została dokonana pr^ez jakie
goś tajemniczego marynarza 
Finna ze szramą na policzku, 
który udusił Berendsona, jemtt 
zaś 4- (Sugowi) kazał pod gro
zą noża włożyć na siebie ubra 
nie zabitego i jechać do Gdań
ska, skąd pod utratą życia nie 
wolno mu się było wydalać.

Naiwna ta bajeczka, nie po
parta żadnymi konkretnymi do 
wodami, nie znalazła, rzecz o- 
czywista wiary u Sądu. Obroń
ca z urzędu, zapowiedział ape
lację. —

Pracownik został usunięty z  prasy

P in  n it t tn in  dali, llsiiiadi I WY8Z’j, ;tH 'K te W H

«-** S££2 „ L A I N - A G E . "
kosmetyk osuwający W A D Y  NASKÓRKA tak o dorosłych jak i o dzieci

BERLIN, W  Duisburgu wyda 
„Praga — d*:e!r 'cą przemysłową wi?l! rzył się niedawno charaktery-

i l t .0 ^ 1 5  u  p - ^ ć . v ? ad-?k-- - -- pewnej instytucji został usunię
ty za to, że zniósł do piwnicy 
z węglem portret byłego cesa
rza Wilhelma Ii-go, zdobiący 
ścianę gabinetu dyrektorskiego. 

W związku z tym wypad-

18.00 Koncert solstów. 18 50 Mu®Yką 
lekka. 19.55 Życ;e kv’*uraVę stolicy.
22.00 Reportaż. 22.15 Muzyka tanecz- 

\ na.

v

IM a  m a łe j

Nietaktow ny policjant
czyli: „Bolączki kolejowa”

(A. E.) Na szynach przed sa -1 gniewany, ale ochłódt natych- 
piącą lokomotywą stal pan Aga miast, bowiem ujrzał wąsate 
pit Czernina i załatwiał w spo- oblicze posterunkowego, 
kpju ducha naturalną potrzebą.
Naraz usłyszał za sobą niezna
jomy głos:

—  Panie szanowny...
—  Nie zawracaj mnie pan te- 

ra kontrafałdy! —  burknął pan 
Agapit. —  Kto to widział, teby 
w taktem momencie człowieko- 
u?i przeszkadzać? O wiele masz 
pan do mnie interes, to zaczekaj 
pani

111 1 Ale...
—  Pogadaj pan do Iwana! —  

zdenerwował się pan Agapit.—
Bo ja  to nie myślą teraz obec
nie bajcować!  Co najwyżej 
brzydkie słowo panu powiem.

—  Ale przecie...
—  Przecie nie przecie, id i  

pan na zbite mordę! Co mnie

Zycie nie jest romansem, nic 
wiąc dziwnego, ze pan Agapit 
za wyżej opisany postępek zna
lazł słę przed sądem.

—  Obywatel jestem przykład 
ny —  bronił się na rozprawie —  
do państwowej przepisowośct 
detalicznie się stosujący.

1 o wiele mnie pan władza w 
podobnem stanie przed lokomo 
tywą zahaczył, to przez mojej 
winy było, na co mam dowody.

No bo co miałem robić na 
stacji, będąc kolejowem pasaże 
rem? Przecie używalność obika 
cji w czasie postoju zabronięta,
A po drugie specjalnie staną
łem przed lokomotywą, żeby [ 
mnie pociąg temczasowo nie, owczarnię w miejscu zatapia-

kiem „National Ztg” oburza się 
na ludzi,, którzy teraz jeszcze 
ozdabiają swe biuro portretem 
eks-cesarza, którego zasługi hi
storyczne są mocno kwestiono
wane i który nie cieszy się po
ważaniem obecnego pokolenia 
„z wyjątkiem garstki nieuleczal 
nych” .

Dilsze ofiary terroru w SowietacSi
MOSKWA. —  Prasa sowiec 

ka dopiero teraz ujawnia, że w 
obwodzie donieckim dn. 28 li
stopada u. r. skazano na śmierć 
6 oskarżonych o należenie do 
„kontrrewolucyjnej trockistów- j 
sko - bucharinowskiej organi ai 
cji dywersyjno - nacjonalistycz- j 
nej, uprawiającej szkodnictwo j 
w urzędzie rolnym”.

Jednemu ze skazanych karę 
śmierci zamieniono na 15 lat 
więzienia. W  stosunku do pozo 
stałych wyrok wykonano. *

W  Woroneżu rozstrzelano 6 1 
osób oskarżonych O „szkodnic-1 
iko w  rolnictwie” .

W Ipatowie (Kaukaz północ
ny) sąd skazał'na śmierć 6 funk 
cjonariuszów domeny państwo
wej z dyrektorem na czele, o- 
skarżonych o należenie do 
„kontrrewolucyjnej organizacji 
prawicowo - trockistowskiej” i 
o „szkodnictwo w rolnictwie” .

W  rezultacie ich działalności 
w „scyrchozie” zginąć . miało 
13 tysięcy owiec, zaś straty ma 
terialne sięgać mają 4 milion, ru

tak że stała się pułapką. Ubieg 
łej wiosny w ciągu jednego dnia 
utonęło 800 owiec.
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nej firmy... Dostanie pan za to 
50 złotych.

Pan Eiustek zgodził się bez 
wahania. 50 złotych, to duża go 
tówka, a włosy odrosną.

Fotograf wezwał do siebie 
fryzjera, który uczesał i ufry
zował pana Biustka do pierw
szego zdjęcia, następnie zgolił 
mu włosy aż do skóry. Zrobiono 
drugie zdjęcie i pan Anatol z 
gotówką w kieszeni powędrował 
do domu.

Minęło kilka tygodni. Włosy 
pana Anatola nie odrastały. Co 
dziennie rano pan Anatol prze
glądał się w lustrze, ale włosów 
ani śladu.

—  Za mocno mnie wygolił — 
jęczał pan Anatol, patrząc na 
swa łysą jak kolano głowę.

Zrozpaczony udał się po ra
tunek do składu aptecznego.

—  Mam doskonałą maść na 
porost włosów. Po użyciu kilku 
flakonów włosy panu odrosną — 
zapewnił go właściciel.

Pan Biustek kazał sobie za
pakować aż pięć flakonów i po 
powrocie do domu roizpoczął 
kurację.

Wytrwale i regularnie smaro 
wał głowę po kilka razy dzien
nie. Mijały tygodnie, wszystkie 
flakony się opróżniły, a włosów 
ani śladu.

Oburzony pan Biustek zaskar 
żył właściciela składu aptecz
nego o oszustwo.

—  Ta maść jest nic nie war
ta — zeznawał przed sądem — 
smarowałem głowę dwa miesią
ce, ani jeden włosek mi nie od
rósł. Ten pan to zwykły eszus'

—  Wysoki sądzie! — bronił 
się farmaceuta. —  To jakiś wy
jątkowy wypadek. Moja maść 
działa doskonale. Niech wyso! ’ 
sąd spojrzy na te fotografie jed 
nęgo z moich klientów.

Oskarżony wyciągnął dwie fo 
tografie i położył je na stole sę 
dziowskim.

—* Faktycznie —  mruknął sę
dzia obejrzawszy fotograafie. — 
Działanie nadzwyczajne... Niech 
pan spojrzy — zwrócił się do 
pana Biustka.

Pan Biustek spojrzał... i po
bladł z wściekłości. Pr^ed nim 
leżały jego własne dwie foto
grafie. Na fotografii z ocloną 
głową widniał napis , Tak wy 
glądałem nrzed używam ma
ści”, a na fotografii z je ĉi czu
pryną, wspaniałą, zm?rrmv/anr 
czupryną widniał napis: ,
wyglądam po użyciu m^ści".

Napoleon Sądek

bij. Na sądzie ustalono m. in., że i . . .  . .  -
zarząd „sowchozu" wybudował! W  jIW Z e fS W H ! B C H W fT?  tM SZJ f tUNI 3 1 $ !'* '

się tak czepiasz, jak rzep* psie- uciekł, prósz« sądu wysokiego, j nym przez wylewy wiosenne.1 ęę
go ogona?

Pan Agapit odwrócił się roz-
Sąd skcrrtt pana Aćanita rta Owczarnia byłą w dodatku zbuj 

4 dni aresztu. I dowana w kształcie litery „u'\|

Ce bym robił,
gdybym zesUł miiiishtii.
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ZAKOPANE. V7 sobotę w Za 
ko- r.ncm w ramach narciarskich 
midrzastw okręgu podhalańskie 
go o-dbyły się 3 biorfi dla mło
dzików na dystansie 4 kim, dla 
juniorów na dystansie 8 kim i 
dla seniorów na 16 kim.

Warunki śniegowe na trasie 
dobre.

Wyniki biegu 16 kim do bie
gu otwartego i złożonego (star- 
tow~ro 67 zawodników, ukoń
czyło 57); 1) Nowacki Edw.
(Strzdec) 1:04.06, 2) Karpiel
Stanisław (P. W. Leśników) 
1:06.10, 3) Wowkonowicz Tad. 
(W Ha) 1:08.25.

W  grupie młodzików na dy
stansie 4 kim startowało 34, 
bieg ukończyło 29 zawodników: 
1) Majer Andrzej (Sokół) 
20 58, 2) Wawrytko Siam (SN 
PTT1 21 11. 3) Gibała Czesław1 
(SNPTT) 21.45.

Roth nada! mistrzem

'6 llllkiUjWI
na łyżwiarskich mistrzostwach Europy w Oslo

OSLO. W  sobotę rozpoczęły ciepłą temperaturę (plus 2 stop'500 mtr czas 45,7 sek., a na zajęli kolejno Harald sen (Not* 
się w Oslo w obecności króla nie). \3000 mir doskonały czas 5 min. wegia) 43,5, Johansen (Nor we-
norweskiego, rządu, przedstawi j Na zawodach, osiągnięto sze- j Polak wykazał bardzo dobrą gia) 43,8, Wallace (Ameryka) 
cieli dyplomacji i wielu wybił- reg doskonałych wyników, bijąc formę i wielką ambicję. Wynik 43,9, Staksrud (Norwegia) 44, 
nych osobistości łyżwiarskie mi wiele rekordów krajowych. | na 3900 mtr należy uważać za Badulec (Austria) 44 — rekord 
strzostwa Europy w jeździć! Program pierwszego dnia o- duży sukces, Kalbarczyk bo-j Austrii.
szybkiej. Obecny był również bejmował dwa biegi na 500 mtr wiem zajął w tym biegu 8-me Kalbarczyk był 19-ty w 
przedstawiciel poselstwa R. P. i 3000 mtr. Jedyny nasz repre- miejsce, ulegając najlepszym sie 45,7 (rekord Polski).

cza*

w Oslo, p. Szydłowski. zentant na tych zawodach Kai- \ łyżwiarzom świata
Pogoda dopisała, lód był jed bar czy k, pobił w obu konkuren- ułamki sekundy. 

nak za miękki ze względu na cjach rekord pokki osiągając na

jedynie o

PoKiRBiśny wygrać snaci
i  bokserami reprezentacji Ulmlu

BERLIN. W  berlińskim pała-

Rozegrany -w sobotę późnym 
wieczorem w Hełsingfcrsie mię
dzypaństwowy mecz bokserski 
Niemcy — Finlandia zakończył 
się wynikiem nierozstrzygnię
tym 8:3.

W  poszczególnych wagach 
wyniki były następujące:

W muszej Lehlinen (Finlan
ou sportowym odbył saę w czo-'dia) ^ ra} z Brusscm przez 
w , wieczorem mecz bokserski , dysUwalifikac.-ę osla&ego
ptiru^wzy europejskim mistrzem
M  k g i  półciężkiej Gusta- os.rzezeme.
wcm Rothem (Belgia) i Niem
cem Besselmannem.

(F)W  koguciej Huuskonen 
wypunktował Wilkego.

«  . . x j  t . W  piórkowej Siponen (F) wy
Zwyciężył zdecydowane na , £  kl 2 Voelkcrem. 

purdity Rilb zachowując tytuł w  iek£;cj J .  Novok ppj ulegt 
mistrza świata i Europy.

NASZE DZIECI
—  Co wy tam robicie, dzieci?
—  Bawimy się w ojca i ma

mę.
—  A  gdzie się podział Janek? J
—  Siedzi w szafie i czeka aż 

go bocian przyniesie!

W  lekkiej 
Hcessemu.

W półciężkiej Murach

(Niemcy) odniósł zwycięstwo 
nad Rossim.

W średniej —  Carope (N) nie 
spodziewanie przegrał z Suho- 
nenem.

W  półciężkiej — Purhe (F) 
przegrał z Voglem.

W  ciężkiej —  Runge (N) zno 
kautował w trzeciej rundzie 
Holm-berga.

Jak wskazuje wynik Finlan
dia wyraźnie przeważała w wa 
gach lżejszych, a po pierwszych 
! rzęch walkach prowadziła na
wet 6:0.

Mecz wywołał znaczne zain
teresowanie i zgromadził prze 
szło 7 tys. widzów.

Warto również podkreślić że 
Polak pobił zeszłorocznego mi
strza śmiała Staksrud a i szereg 
pretendentów do tego tytułu, 
jak np. Haralsena i innych.

3.600 mir — 1) Stiepl (Au* 
stria) 4:536 (rekord Austrii),
2) Mathisen (Norwegia) 4:55,8,
3) Ballangrud (Norwegia) —* 
4:56,3, 4) Engnestangen (Nor
wegia) 4:57,8, 5) Wasenius (Fin 
landia, zgłosił się w ostatniej

Na 500 mtr Kalbarczyk skla- ( chwili do mistrzostw) 4:58,9, 6) 
syfikował się na 19-tym miej- Freisinger (Ameryka 4:59,6. 7) 
scu. Jak wiadomo, nasz zawód- Berzins (Łotwa) 4:59,8, 8) Kai- 
nik jest specjalistą od długich barczyk 5.00 (rekord Polski), 
dystansów, a ulubioną jego kon Polak był przedmiotem gerrą- 
kurencją jest właściwie dystans cych owacyj ze strony norweS- 
10 kim, nie wchodzący w pro- kicj publiczności, która zgroma-
gram mistrzostw Europy.

Wyniki mistrzostw przedsta
wiają się następująco:

500 mtr — 1) Engnestangen 
(Norwegia) 42,4 (rekord narwę 
ski), 2) Freisinger (Ameryka) i 
Krog (Norwegia) w identycz
nym czasie 43,3, dalsze miejsca

dziła się na torze w'liczbie prze 
szło 10.000 osób.

BC
Wytworny i subtelny

Zapewnia utrzymani© 
zawsze matowej, 
delikatnej, czarujące 

cery. - puder^.

TKRliT mi^NIOKCi A N n ^

Dwie  sensacje
w awfldi mniwAM# n'stx teka
KATOWICE. W  sobotę roz-fry po 2-letniej przerwie, spowo 

poczęły się w Szczyrku mistrzo dawanej złamaniem nogi, wrócił 
stwa narciarskie okręgu śląskie do czynnego życia sportowego, 
go biegiem na 18 kim. oraz dla1 Niespodzianką innego rodza- 
juniorów na 12 kim. Na starcie ju jest dalekie miejsce mistrza 
stanęło 76 zawodników. Warun . Polski w maratonie, Czepczora,

Menażerowie Jubia ksmoliiiaije”
Przvft'a4: zwycięstwo B arld eka m d  Fa n a n

W  sobotę nad ranem wędług? cydowanie na punkty, po 10 
czasu środkowo - europejskiego rundowej walce, 
rozegrany został na słynnym | W  szóstej rundzie Anglik był 
stadionie Madison Sąuare Gr bliski nokautu. Uratował go ję

ki mimo stosunkowo dużej ilo
ści śniegu ciężkie.

W konkurencji seniorów na 
18 kim. sensacją jest start i do
bre miejsce b. reprezentanta 
Polski, Jana Legierskiego, któ-

Wielki krok w życiu
leatyka Chnfetewskisgo

Od c tMtn do esara świat sporto
wy jest clarmonraay wiadomościami 
o przejściu naszych asów do szere
gów zawodowców. I  tak w  pewnym 
okresie głośno byto z Martynę, po 
tym niepokojono pąs wieścią o po
rzuceniu amatorów przez Jędrzejow
ską, przyszła następnie słynna wy
prawa paryśta z fcj bohaterami W ili- 
mowck'm I Górą.

Z  kolei rzeczy na lamy pism dosta
ły s!ę nazwiska bokserów. Pierwsze 
uderzenie padło pod adresem PoJusa, 
a gdy na tym odcinku nastąpiło uspo
kojenie, ukazały się nazwiska Chmie
lewskiego i  Rothdca, Jeśli chodzi 
o łodzianina mówi cię już o term'nie, 
o premiach, o pensji, o przyszłym n a -

W ado«no:H  o  Rolhdcu sr bar- 
mgliste i na razie mają charakter 

*ppowicdzi.
/ak się ustosunkować do *— h ntar- 

*n5w? Nie ulega wątpliwości, ie  e- 
v^entuc!ne porzucenie szeregów ama
torów prz*?z Chmielewskiego nie jest 

7a >mn:ej lcnfązfą. Łodzianin przy- 
rn ; . rię do pertraktr— * mówi -no- 
ł ojme o chęci zdobycia śrcćków do 
;'7 cia. Tym n:e mniej między wicr- 
r r n i  można przeczyt-ć, że kwes*ia 
,yV;rzdu do ,.Z:emi O b la n e j" ,  St. 
^•''dnocz^ych nie fest jeszcze zde
cydowanie ustalona i ie  pertraktacje 
trwają,

dobrze orientuje się w  stosun
kach amerykańskich, wie, że monzże- 
rovrie, inaczej mówiąc łcwcy“ rcwych 
^^arzy'* ery .-świeżego tow~ruH ma’*ą 

s^yych vsłagach falargt mec;cl- 
"f7ch «gon*ów, z"'dan?cm których hst 

^t-irczenie ,.dobrego tcwrru". Po- 
ostatnio nie di;*\ rezulfa- 

f j dricki temu rynrk boirssrrin 
' ' b o i a  rrz <̂ 5 tn rm o  i kasy stcin 
s‘‘r i>rzerrźl:w;e chr.d?.

Atck aa crcbę C^m iei^w df^o  
wakaznje, ir właśnie ^twa»M lodzia-

który uplasował się dopiero na 
8-ym miejscu. Czepczor, który 
odbywa obecnie służbę wojsko
wą, stanął do walki bez trenin
gu.

den w Nowym Yorku mecz bok 
serski pomiędzy b. mis'rzem 
świata Amerykaninem Brad- 
dockiem a mistrzem W. Bryta
nii Tommy Farrem.

Wbrew .wszelkim (przewidy-’ 
v/ańióm Braddcok wygrał zde-

dynie gong.

Zwycięstwo Braddocka wy
wołało nowe komplikacje w mi 
strzoslwach świata wagi cięż
kiej, przekreślając różne plany 
menażerów.

Kanadyjska drożyna mfodziakdw
wa!czy o tytut hokaieweso mistrza Sar?a'a

Kanadyjska drużyna hokejo
wa Sudbury Wolves rozegrała

arna jakoś dziwnie odpowiada mana- 
żerem i  prcgnęUby go dyckonlować 
jego bezspornie wielkie umiejętności. 
Jakim kecztem to się odbędzie, oczy
wiście nie wchodzi w rachubę.

W  tej chwili Chmielewski ma kon
tuzjowaną rękę i musi przejść odpo
wiednią kurację, by być „iii“. Już  ̂na
wet kwestia startu w  meczu z Niem
cami zdaje się bvć problematyczna. 
Przypuśćmy jednak, że Chmielewski 
rozegra walkę z Niemcem Baumgar- 
tenem. Ciekarri jesteśmy czy olśnio
ny mtnażer rówsre gorąco będzjo po
pierał wyjazd CŁmidewskiegOi, jeśli 
łodzianin przegra?

Czy i wtedy Chmielewski wyjedzic? 
Nie wydaje się nam, by umowę już 
zawarto. Przecież gdyby tak było 
Chmielewski byłby już-., zawodow
cem. A le  żarty na bok. My wierzymy, 
że Chmielewski walkę swa wygra. A  
wtedy? Zdaniem wtajemmczonych ł*> 
dziann pożegna kraj i zrobi skok po
za ocean po podsuwane tak umiejęt
nie przez monaiera dolaru.

Mamy wiele sympatii dla dzielne
go boksera, bohaterskiego zaw odnią  
z Olimpiady berlińskiej, mstrza Eu
ropy i  pragnęlibyśmy, aby gremo- 
wladnymi pięścirmi zdobywał sławę 
dla k r :!’T i pieniądze dla s^bie.^ Nim 
jednak Ckmelewśki zdobędzie się na 
badź co brdź ryzykowny krok w  ży
ciu, warto bałoby, aby d ^ rz e  się za 
stanowił, dobrze obmyślił prcjcM,
rim wreszc*e podpisze cyrograf. Bo 
»^dy rrz pcdpr~ze, sprzeda się na
d?ug?e lufa. A  z kra?u zawodowców 
n*e ma już powrotu na łono amnte- 
rów.

Choemy równioi wierzyć, że Chmic
’  ■* * r !? S~ r’"' cr* ‘'v('wr.6 piękny
mi ni i z srbic
r *--( i f— * 1 t*—
stkie za i przerky swc'r"< v * r* ‘ 'r~ 
pojedynku z... mancieram'.

(m.

wodnik ten startował po raz 
pierwszy w grupie seniorów.

W  grupie juniorów na 12 kim 
pierwsze miejsce zajął Marek 
(Wisła) w czasie 1:00:54 przed 
Cymbalą (Szczyrk) i Burym II.

HUMOR

PRZYJACIÓŁKA
—  Nie zna mnie jeszcze, a 

już chce się ze mną ożenić.

na kanadyjska, która ma wal
czyk o tytuł mistrza świata w 
Pradze czeskiej, składa się z 
samych juniorów. Najstarsi gra- 
cze w tej drużynie liczą 18 lat.

Warto podkreślić, że druży

Porażki Crawla: tfa i Heakla
na irfstnastwarb t?nisswyri Aus!rii

ADEŁAIDE. W  sobotę rozpo kia z nicziianynii tenisistaim lo-
częły się w miejscowości Ade- 
laiide międzynarodowe mistrzo
stwa Australii.

Pierwszy dzień przyniósł od 
razu dwie wielkie niespodziian-

zna!
Przyjmij go zanim cię po- ki w postaci porażek Austraiij-

kalnymi.
Henkel zestal: wyeliminowa

ny przez Hollanda 6:1, 6:4, 3:6, 
0:6, 4:6.

Crawford przegrał z Schwar- 
tzem 5:7, 7:5, 2:6, 6:8.

W innych spotkaniach zwy-
czyka Crawforda i Niemca Hen cięstwo odnieśli faworyci

Zakaz startu młodzieży szkolnej
przrcrirna małego udziału łyżwiarzy w  zawodach o urslrz. Polski

ZAKOPANE, W  pierwszym ’ stlrie ze Śląskiego Towarzystwa ’ rowej odbyła się t. zw. iazda 
dniu mistrzostw łyżwiarskich Łyżwiarskiego). dm^olna.
Polski w jeździe figurowej pań, j W jeździe parami o pierw- „  - .
panów i parami odbyła się jaz- szeństwo walczą rodzeństwo Ka Zawody rozpoczęte zostały 
da szkolna, do której stanęły 4 lusowie ze Śląskiego Tow. Łyż- Przemówiemem sędziego Kowal 
solistki, 4 soHstów i dwie pary.1 wiarskiego i warszawska para f iUe^0' P° ^ Y 111 P° odegrani^ 

Wśród panów na czoło wysu Chachlewska — kpt. Theuer. ] narodowego odbyła
nęli się bracia Paweł i Artur Zwycięstwo Kalusów zdaje się i defilada zawodnukow, k erą po* 
Breslauarowie ze Śląska. Dzieli nie ulegać wątpliwości. prowadź,!^wiceoTezes Polskiego
ich w chwili obecnej różnica jed | Nieliczny Stosunkowo udział Związku Łyżwiarskiego p. Mer
nego punktu. Dalsze miejsca t łyżwiarzy w zawodach o mistrzo | e^sj najstarszy zawodnik
zajmują Kosi orek Henryk z siwo Polski tłumaczyć należy ^
WąrszaTVy i Heinrich Wilhelm przede wszystkim zakazem star ™
z Bielslca. Różnica pomiędzy tu na zawodach młodzieży szkol 
pierwszymi zawodnikami i ostat nej, wśród której zńajduie się 
nimi wynosi około 30 punktów, obecnie najlepszy materiał, sta.

przyszłość i nadzieję

Dla urozmaicenia programu 
odbyły się poza konkursem po
kazy łyżwiarskie wiede^-krer 
drużyny En4e 1 manna, w. skład 
której weszh: z n a ^  psra

' S 'r-Uk,
Z nań na czoło wysuwa się nowiący 

Schdbertówna, a za nią klasy- polskiego sportu łyżwiarskiego. łyżwi"raka Wegner i S'r,,' ,''k, 
tikuią. się koleino 7iajówna, W  sebdę w drugim rl l̂n mi-f Tru^ Schweickert i Hen
Czorówna i Macurzanka (wszy strzostw Polski w jeździe figu-1 happel.
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SiY/icki przyby! do gospody pani Skcmorcrwckiej i opo
wiedział Jadzi o swej przygodzie z p '" ; - ą .  Jadzia zrozu
miała cd razu, że w ś la i za Sawickim przybyli szpicle Iw a
nowa i postanowiła natychmiast opuścić gospodę: gdy wyszli 
aa ulicę, spostrzegła się, iż na gęstym śniegu zostają ślady 
po ich stopach. Cóż uczynić, by za’ rzeć te ślady?

Jadzia przypomniała sobie pewien pcmysł.
Był to co prawda dziwaczny plan, ale w wię

zieniu opowiadała jej jakaś złodziejka w jaki sposób 
zdołała oszukać policję, która szukała jej na śnież
nych drogach.

Z początku rozgarnęła śnieg w jednym miejscu, 
potem poczęła łazić na czworakach...

Jadzia pamięta dokładnie to opowiadanie.
Wszyscy w celi śmieli się do rozpuku z tej hi

storii.
— Wie pan, panie Stanisławie —  odezwała się 

szeptem — Będziemy zmuszeni teraz kroczyć na 
czworakach...

Sawicki, zmieszany wydarzeniami tego wieczo
ru, nie rozumiał słów Jadzi.

— Jak to, na czworakach? W  jaki to sposób? 
1 na co to?

—  A  po to, by zatrzeć po sobie ślady...
—  Jakie ślady?
— No, na śniegu pozostanie po nas ślad, policja 

tnoże nas ścigać i w taki sposób zdoła przekonać się, 
gdzie my jesteśmy...

— Właśnie, myślałem o tym, że mogą po śla
dach na śniegu trafić do nas, ale cóż nr.m przyjdzie 
z tego, że będziemy łazić na czworakach?

Będziemy łazić tylko na czubkach palców, sprą- 
wi to wrażenie, że w tym miejscu zaginął ślad ludz
ki, a tu błąkały się jakieś psy albo też wilki...

Saw:’cki nie mógł stłumić śmiechu.
—  Cha, cha, cha! Ma pani rację! Chociaż jefct 

pani ode mnie młodsza o piętnaście lat, to jednr.k 
ma pani znacznie więcej doświadczenia życiowego 
w  wielu sprawach... Jak widać ? prowadziłem 
życie zbyt spokojne w czterech murach mego demu, 
nie mogłem zobaczyć tylu ciekawych rzeczy, co pa
ni.;, Zazdroszczę pani, droga Jadziu.

Ujął jej dłoń i mocno uścisnął:
—  No, zostawmy panie, te czułości na inną oka

zję —  odrzekła Jadzia — Ale mamy jedną trudność 
do pokonania. Co uczynimy z tą walizą?

Sawicki chwilę namyślał się, po czym odparł:
—  Mam pasek, trzeba będzie walizkę przerzu

cić przez plecy...
Po chwili zwisała waliza na plecach Sawickiego.
Dopiero wówczas zaczęli łazić na czworakach

po białym, głębokim śniegu.
Za chwilę znaleźli się w lesie. Tu odpoczęli 

chwilę, łażenie na czworakach nie należy do łat
wych rzeczy, po czym znów odgarnęli trochę śnie
gu i znów pośpieszyli dalej...

Dopiero w głębi lasu wsiali znowu i oddychając 
głęboko ze zmęczenia, zaczęli kroczyć po śniegu.

Wokoło panowała majestatyczna cisza.
—̂  Policja nie wpadnie tu na nasz ślad — wdy

chała Jadzia z trudem w siebie powietrze. 
i Sawicki począł mówić szeptem:
j — Mój Boże, do czego może miłość doprowa

dzić człowieka!
Jadzia spojrzała na niego zaniepokojona i zapy

tała:
I —  A  w związku z czym pan o tym mówi?

—- No, proszę pani, ja fabrykant, nigdy n'>e mia
łem do czynienia z policją, znalazłem się w takiej 
sytuacji, że muszę uciekać jak przestępca, czołgać 
się po śniegu na czworakach... Powiada pani, na 
czworakach, dobrze, godziłem się... Gdyby pani mi 

\ powiedziała: strzelaj, zabij generał - gubernatora, 
i nie wahałbym się, uczyniłbym to, nie dlatego, bym 

uważał, że należy go zabić, ale tylko dlatego, że pa
ni tak mi kazała... Dotychczas dnia nie opuszczałem 
we fabryce, pilnowałem swoich interesów, byłem 
nader surowym szefem dla moich podwładnych, a 
teraz, zupełnie się zmieniło... A  teraz sprawia mi 
największą radość, że mogę przebywać z panią, że 
mogę pani dopomóc... Tylko o jedno, panią proczę, 
o jedno: niech mnie pani nie rzuca, niech mnie pani 
nie opuszcza... Bez pani dłużej żyć nie mogę, nie po
trafię....

Jadzia była zakłopotana, myśli jej były zaprząt
nięte zupełnie innymi sprawami, mogła tylko wydo
być ze siebie:

—  Nie, nie opuszczę pana...
—  Po'adę z panią do Krakowa..,
—  Dobrze.
—  Nie odstąpię od pani na krok —* drżącym 

głosem mówił Sawicki.
— No, dobrze, debrze, tylko niech się pan teraz 

uspokoi — próbowała przemawiać doń tonem mat
ki, mówiącej do swego syna.

Dłuższy czas szli obok siebie, nie wymawiając 
ani słowa.

—  Czy zna pan te strony?
Nie, nie znam.

—  Idziemy już chyba z pół godziny, a las się ir.e 
kończy...

—  Tu las ciągnie wciąż bez końca, ten las jest 
podobno bardzo wielki. Gdy latem bawdem w Ce
lestynowie, nieraz spacerowałem tutaj, ale nigay me 
dochodziłem do końca lasu...

Nagle stanęli, jak wryci. ^
Po lesie rozniósł się przeraźliwy gw.zdek. Po 

tem znów zaległa cisza i znów rozległ się przecią
gły, ostry gwizd.

Sawicki drżał cały, ale Jadzia pozostała spo- 
kojna.

— Któż to może być? — zapytał Sawicki. —  
Policja?

—  Nie! — odrzekła Jadzia. —  Sądzę, że to me 
jest policja, to są chyba brndyci...

—  Jakto, bandyci? A  ja nie mam przy sobie 
wcale broni!... drżał nadal Sawicki*

—  Lepiej spotkać się teraz oko W  oko z bandy
tą, aniżeli z carskim policjantem —  odrzekła Ja
dzia.—  Bandyci zażądają ode mnie pieniędzy, a jak 
im nic dam, to mi nic i tak nic zrobią, ale jeśli mnie 
złapie w swe ręce policja, pożegnam się ze znacznie 
droższą rzeczą, to jest z moim życiem...

— A  być może, to po prostu jacyś żebracy albo 
włóczęgi —  pocieszał się Sawicki. —  W każdym 
bądź razie lepiej będzie, jak staniemy tu przy drze- 
wie.

Gwizdki rozlegały się raz po raz, zbliżając się 
coraz bardziej. Jadzia i Sawicki ukryli się za jakimś 
drzewem i zaczęli przysłuchiwać się: na śnieżnej
drodze ukazały się dwie postacie w kurtkach futrza
nych i wysokich, futrz~nych czapkach.

Co pewien czas jeden z nich wydawał dłuższy 
gwizdek.

Jadzia usłyszała rozmowę:
— Ten nie odzywa się, psir.krew! —- powiedział 

jeden z nich. —  Umówił się ze mną tutaj, a teraz 
szukaj go...

— To zróbmy to wszystko bez niego — odparł 
drugi. —  Widać, przestraszył się... Masz z*e sobą to
pór?

— Mam topór i dwa wytrychy... Sądzę, że u 
tej starej wiedźmy możemy obłowić się. Pcdobno, 
że ta Skomorowska ma przeszło dzi-esięć tysięcy 
rubli...

—  Ty, bracie, masz bujną wyobraźnię... A  pię
ciu tysięcy rubli to może nie przyjmiesz? Nie wy
starczy ci, co?

Znów rozległ się długi, przeciągły gwizd a w od
powiedzi tylko las rozległ się echem...

-— Chodź Tadku, weźmiemy się do roboty, ta 
stara chyba już śpi.

—  Ale ty chyba pójdziesz z toporem, bo moja 
ręka... drży.... A  ją trzeba uderzyć prosto w głowę, 
tak, żeby od razu położyć...

—  Ach, ty tchórzu zapowietrzony... A  pienią
dze, to będziesz zgarniał, tylko ja mam tę czarną 
robotę zrobić?...

Jadzia nie usłyszała dalszej rozmowy, bo obyd
waj odeszli szybko.

Stała ukryta za drzewem, drżąc cała z oburze
nia. Krew zamarła w jej żyłach!

(Dalszy ciąg jutro).

Piotr prowadzi żóite auto...
Piotr powoli wypił szklankę 

ginu i z namaszczeniem palił pa 
pierosa jak to zwykle czynił 
przed jazdą. W  knajpie znajdo
wał się tylko karczmarz. Przez 
otwarte drzwi widziało się wy
łącznie i jedynie wieże wierlni- 
cz jak gdyby cały Texas skła
dał się z wież wiertniczych i 
nafty.

— Jeszcze szklankę? —  za
pytał karczmarz.

Piotr skinął głową.
—  Będzie to twoja dwudzie

sta piąta jazda, — rzekł karcz
marz podając gin.

—  Liczyłeś?
—* Tak, a Jeńcy odbył tylko 

5 jazd, Clark 11, ty zaś majz 
za sobą dwadzieścia cztery.

—  Ale będzie to moja ostat
nia. Za tydzień odchodzi mój 
statek i na zawsze opuszczę 
ten przeklęty kraj —  odsunął 
szklankę i wskazując na gaze
tę, zapytał karczmarza oo sły
chać nowego.

—  Nic szczególnego, tylko 
Joe Hatfer zfiów ograbił bank
i znikł. Wyznaczono za niego 
5000 dolarów nagrody. Ma już 
na swoim sumieniu 6 osób, a 
pokera nie może go ująć...

Piotr przerwał mu w po
łowie zdania, oodniósł się, za
płacił i opuśc‘1 kna?pę. kienrąc 
Się w stronę tfareżu. Otworzył 
drzwi, wszedł do hnli i jak zwy 
Me . oderuł nrzemożny ?łr.**cb.

r** m d - r -  br,

sję szybki i  oderwany, a czoło-

zrosił zimny pot. Nikt nie mógł 
przewidzieć czy wróci żyw z tej 
ostatniej jazdy. A  on nie chciał 
wyskoczyć w powietrze, prag 
nął wrócić do ojczyzny. W  koń 
cu opanował to chwilowe uczu.- 
cie słabości, wmawiając w sie
bie, że przecież dobrowolnie 
podjął się tej pracy, aby otrzy
mać wysokie premie i oszczę
dzić nieco grosza...

Podszedł do samochodu, któ 
ry ostrzegawczo był pomalo
wany na żółto, żajął miejsce 
przy kierownicy, ostrożnie za
puścił motor i wyjechał. W y
prowadził wóz na szosę i jechał 
z szybkością 40 kilometrów na 
godzinę. Droga była zła. Piotr 
musiał uważać, aby omijać wy
boje. Wszystkie wozy jadące 
naprzeciw nieco zatrzymywały 
się, automobiliści wyskakiwali 
zaś z wozdw, kryli się w pole 
i wracali dopiero gdy Piotr zni 
kał im z oczu. — Nagle na dro
dze stanął jakiś człowiek, któ
ry nie uciekł, gdy Piotr zatrzy
mał się.

— Co za żółtodziób — po
myślał z ironią Piotr i wyjrzał 
pn-oz okienko.

Mężczyzna zbliżył się do wo 
zu i ookazując na rozbity mo
tocykl leżący w rowie, popro
sił Piotra, aby wziął go z sobą 
do m:^sta.

— Poua*rz, popafrz, kto chce

f . r . T-T?|4^r

rzekł zimno przestępca.

Zanim Piotr zdołał zorien
tować się w sytuacji Hatter sic 
dział już przy nim. Rozkazał mu 
ruszyć w drogę i zatrzymać się 
dopiero tuż przed miastem. 
Piotr ostrożnie zapuścił motor. 
Zmusił się do spokoju, chociaż 
wiedział, źe zbliża się jego ko
niec. Joe Hatter, okrutna be
stia, poszukiwana przez policję 
wszystkich stanów, wpakuje mu 
kulę w łeb, gdy tuż przed mia
stem zatrzyma wóz. Hatter mu
siał bowiem zdawać sobie spra 
wę, źe gdy zostawi Piotra przy 
życiu, to zaalarmuje on mia
steczko. Na to nie mógł Hatter 
zgodzić się, więc zastrzeli go, 
a dopóki ustalą kto go zabił, 
przestępca będzie (już da1eko.

Przypuszczenie to Piotr
wypowiedział na głos i bandy
ta przyznał mu rację, każąc
szybciej jechać... Nagle przed
nimi wyłonił się wóz. Samochód 
zatrzymał się, a automobilista 
wyskoczył z niego i jak szalo
ny zbiegł z szosy.

— Co to ma oznaczać. — 
zapytał Hatter.

— Pytasz mnie o to, więc ci 
odpowiem. Automobilista boi 
się mnie. Nie znasz tych okolic 
i do tego jesteś żółtodziobem. 
O tym przekonałem się, gdy za 
trzymałeś mói wóz. W^źę tran
sport nitrogliceryny. W c ź ę  24 
baryłki, a w każdej z nich jest 
tno cz^ry litry nitrogliceryny. 
O tym wiedział ten atPomcbili- 
sta, ponieważ każdy tutaj zna 
moje żóPe auAo i uciekł mi z 
cTrogć Normalnie jadę  z szybko

40 1-?1cwe'rÓ7/, a teraz ro- 
b*e *0. Pra,,rdr>'r“od''''','4**ć

k-nęli na większy kamień, lub 
jakiś .wybój.

— Co za głupie kawały? My 
ślisz że się przestraszę?

—  Wszystkiego się spodzie
wałem, ale nigdy nie pomyśla
łem, źe z takim ptaszkiem jak 
ty pojadę do nieba. Jak powie
działem rozwożę nitrogł;cerynę. 
Za jej pomocą wydobywamy 
naftę. Ludzie przypuszczają, że 
wystarczy wyborować w ziemi 
otwór, a już tryska nafta. Nie 
jest to takie proste. Często na- 
przykład się zdarza, źe świder 
przełamie się i wówczas nafta 
już nie wytryśnie. Usuwamy 
więc przeszkodę za pomocą te
go materiału wybuchowego.

— Zatrzymaj wóz, — krzyk
nął blady z przerażenia Hał?er, 
kierując lufę rewolweru na Pio
tra.

—  Już robimy 70 kilometrów 
na godzinę, — rzekł Piotr na
ciskając pedał, —  zaraz znaj
dziemy się w niebie. Policja 
będzie się niezmiernie dziwiła, 
źe znikłeś z powierzchni ziemi, 
a możesz mi wierzyć, źe zaraz 
nie oozostanie po tobie nawet 
guzik.

Zatrzymaj natychmiast 
wóz — rzekł Hatter, przykła- 
dąjąc Piotrowi rewolwer do 
skroni.

—- Jeśli strzelisz, nasłąpi w 
wozie ws*rząs, a to już całkowi
cie wystarczy. Nie pozostanie 
po tobie ani jeden włos, możesz 
mi wierzyć...

.Hałter oouścił rewolwer i za 
cz^ł b*agać Piołra, aby jechał 
— ''M e t .

P;o*r uwolnił feirmo. 'rrtf-bs
*"i| r\r~- d C07'*rm*» -*b‘ '
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starczy tylko abyśmy się nat- 1  napięcie wyczerpało go całko

wicie. Ujrzał niezliczoną ilość 
świateł na drodze, były to re
flektory nadjeżdżających aut. 
Piotr przeraźliwie krzyknął, zda 
wał sobie bowiem sprawę, że 
nie potrafi ich wyminąć i doj
dzie do zderzenia, co oznacza
ło śmierć. I również przerażo
ny Hatter zaczął przeraźliwie 
krzyczeć.

Nagle wizja znikła. Były to 
lylko światła pobliskiego mia
sta. Piotr uśmiechnął się pogar
dliwie i zajechał na podwórze 
komisariatu policji.

Wyciągnął z wozu drżącego 
Hat tera przekazał go dwum po 
licjantom, a następnie w krót
kich słowach opowiedział korni 
sarzowi o przebiegu wypadków.

Komisarz, oświadczył mu, że 
otrzylna wysoką nagrodę i wy
raził mu swe uznanie.

— W :ele komicznych rzeczy 
dzie'e się na tym ś le c ie  — od 
parł z uśmiechem P io 'r — 60 
razy ra nrrupę 
mrj z?wód, a,Ir ^^dy nie w;e- 
*-7r-ł~-n źe r < 1!ceryna uratu
je mi kiedyś życie m*



Powstanie Styczniowe
Jjden powstaniec walczył przeciw 15 Moskalom

fili

kach w Warszawie, oświadczył i veries! (precz z marzeniamif). 
krótko i dobitnie: point de re-1 (Dokończone na str. 6-tej).

M  żyje ostcilni M iiM s 1863 roku?
Otoczeni troskliwą opieką społeczeństwa z dumą i radością patrzą 

oni na mocarstwowy rozwój wolnej już Ojczyzny

Członkowie Rządu Narodowego I : (od lewej do prawej) —  Roman Żuliński, Jćzci Toczyński, Jan
1 Jeziorański, Rafał Krajewski,

Ze wszystkich polskich zry 
wów do walki o Wolność i Nie 
podległość, najbardziej bohatei 
ską i najbardziej ofiarną, choć 
i najbardziej tragiczną, była e- 
popea Powstania Styczniowe
go, której wybuchu 75-tą rocz
nicę święciliśmy w dniu dzi
siejszym.

Przed Powstaniem Stycznio
wym panowała na ziemiach poi 
skich pod względem politycz
nym martwa cisza. Nawet bu
rza rewolucyjna 1848 r. „wios
ny ludów", która tryumfalnie 
przeszła przez całą prawie Eu
ropę, na ziemiach polskich sto
sunkowo tylko słabym odbiła 
się echem.

Kilka tysięcy ludzi, którzy 
chwycili za broń w Poznań- 
skiem, mimo chlubnej i zasz
czytnej dla siebie bitwy pod 
Mirosławiem, zostało łatwo roz 
brojonych przez Prusaków.
Poryw demonstracyjny ludnoś
ci Lwowa i Krakowa skończył 
się zbombardowaniem tych 
miast przez garnizony austriac-

Sprawy Idzikowskiego i MUhalskiego
beda oddzielnie sadzone

Do Sądu Okręgowego w War 
szawie wpłynął sprzeciw w gło 
śnej sprawie b. posła Idzikow 
skiego i b. dyr. departamentu 
w Ministerstwie Skarbu, Pawła 
Michalskiego.

Sprzeciw wnieśli obręńcy Mi 
chalskiego adw. Hecht i prof. 
Pragier, dowodząc, że sprawę

Michalskiego niesłusznie połą
czono ze sprawą Idzikowskie
go, jakkolwiek nie mają one 
żadnego punktu stycznego.

Sprzeciw ten sąd rozstrzyg
nie najbliższym czasie i jest 
rzeczą ciekawą, czy dojdzie do 
podziału olbrzymiego materia
łu, zawartego w wielu tomach 
akt śledztwa.

Dwaj strażnicy fińscy ranieni
erzez iofnierzy sowieckich

HELSINKI. Koło karelskiej 
miejscowości Raasuli dwaj żoł
nierze fińskiej straży granicz
nej zostali postrzeleni z rewol
werów przez dwóch żołnierzy 
sowieckich.

Żołnierze finladzcy znajdo
wali się na terytorium fińskim.

Stan jednego z nich jest bardzo 
ciężki. Na miejsce zajścia uda
ła się finlandzka komisja śled
cza.

Popieraj Biały Krzyż

Szef Rządu Narodowego — Ro
muald Traugutt.

kie. A  zabór rosyjski pod żelai 
ną ręką Mikołaja I i Paskiewi- 
cza nawet wtedy nie drgnął.

I przeto gdy przyszła wojna 
Krymska (1853 — 1855 r.) Pol 
ska była zupełnie nieprzygoto
wana do wykorzystania sytua
cji. Trzeba jednak podkreślić, 
że klęski, poniesione przez ar
mię rosyjską na Półwyspie 
Krymskim od zjednoczonych 
sił francuskich, angielskich i 
piemonckich, były rewelacją za 
równo dla Rosji samej jak dla 
Europy,

Od czasów bowiem wojen na 
poleońskich carat otoczony był 
nimbem niezwa!c?onej potęgi 
militarnej. Wierzył w to carat 
sam, wierzył świat cały. Dopie
ro upadek Sebastcpola, zagro
dzenie Rosji drogi do Konstan
tynopola i zniszczenie jej potę
gi morskiej przekonało, że po
lega ta na kruchych spoczywa 
podstawach.

Car Mikołaj I nie przeżył tej 
klęski, ałe syn i zastępca jegc 
Aleksander U", postanowił u*rzy 
mać kurs ojca. Delegacji pol
skiej, która go witała w Łazi en

Z wielkiej, rozrzuconej po 
całym kraju, rodziny uczestni
ków Powstania Styczniowego, 
52 tylko pozostało jeszcze przy 
życiu*, Rząd Rzeczypospolitej 
pomny ich zasług, nadał im 
wszystkim honorowy stopień 
oficerski (zaczynając najmniej 
od podporucznika) wraz z pra
wem noszenia specjalnego niun 
duru, oraz wyznaczył bohate
rem miesięczną pensję honoro
wą.

W  obrębie stolicy żyje ich za 
ledwie dziesięciu. Część z nich 
zamieszkuje prywatnić na mie
ście, reszta znalazła ostoję w 
Schronisku na Pradze, gdzie 
otoczono ich troskliwą opieką, 
zapewniając staruszkom dach 
nad głową i utrzymanie.

W  chwili obecnej znajduje się 
tam tylko dwoje mieszkańców: 
86-letnia weteranka Maria Fa- 
bianowska i 90-letnI Mikołaj 
Cegłowski. Reszta lokatorów 
dawno już spoczywa w mogi
łach na kwaterze powstańczej, 
mieszczącej się w obrębie 
Cmentarza Wojskowego.

Lokal, który zajmują wetera
ni, na Pradze przy ulicy Flo
riańskiej 2, oddzielony jest zu
pełnie od innych pomieszczeń. 
Wchodzimy do środka. Małe, 
starannie utrzymane pokoiki. 
Obok każdego łóżka głośniki 
radiowe, przy których starusz
kowie spędzają większą częśc 
inia.

Weteran Cegłowski nie pa- 
nięta nic już ze swych prze- 
'yć w szeregach powstańczych. 
3łowa modlitwy, odmawiane 
niegdyś na polach “bitew, są je
go jedynym, zachowanym jesz
cze wspomnieniem.

Prócz pokoi mieszkalnych 
znajduje się w Schronisku sala,

]w  której urządzane są uroczy
stości i zebrania, jak np. wspól
na wigilia, święcone itp.

Życie towarzyskie wetera
nów koncentruje się jednakże 
nie tutaj, lecz w „Domu Żołnie
rza", gdzie co tydzień, we wtór 
ki, urządzane są ogólne zebra
nia.

Na pierwszym piętrze gma
chu wielka sala. Świetlica We- 
terańska. W  oszklonej szafce, 
na honorowym miejscu, bezcen
ny dokument: Sztandar pow
stańczy partii Taczanowskiego. 
Ściany zawieszone portretami 
i zdjęciami z wszystkich uroczy 
stości narodowych, w których 
staruszkowie brali kiedykol
wiek udział.

Parę lat temu ruch i życie 
wrzało we wtorki na tej sali. 
Licznie przybywający weterani 
z rozczuleniem wspominali daw 
ne czasy walk z Moskalem, 
przeglądali gazety i pisma ilu
strowane, zasiadali do szachów 
i kart. Przy stole, na którym 
zastawiano podwieczorek, gro
madziło się ich co tydzień po 
kilkunastu i więcej.

Obecnie kilku z «nćh tylko 
zjawia się wraz z swymi opie
kunkami, aby w gronie człon
ków Towarzystwa Przyjaciół 
Weteranów posiedzieć trochę 
i pogwarzyć.

Powołane do życia Stowarzy
szenie Wzaiemnej Pomocy U- 
czestnikom Powstania 1863 ro
ku rozwija żywą działalność. 
Głównym jego zadaniem jest 
udzielenie członkom zapomóg 
i opieka nad nimi. Obecnym 
prezesem jego jest 92-letni we
teran Wiktor Malewski.

Chcąc usłyszeć cośkolwiek z 
ust prezesa Malewskiego o je
go przeżyciach w szeregach tx>-

Sędziwi Uczestnicy Powstania Styczniowego na audiencji u Mar
szałka E. Śmigłego - Rydza,

92 letr? weteran Wiktor Malewski, prezes
Wzajemnej Pomocy Uczestnikom Powstania 1863 r.

towarzyszenia

wstańczycli, odwiedzamy go w 
jego domku na Osiedlu Zasłużo 
nych w Babicach.

Długa ulica Łączności zabu
dowana jest z obu stron jedna
kowymi, schludnymi willami, 
zamieszkałymi wyłącznie przez 
działaczy niepodległościowych i 
ich rodziny.

Dom, w którym mieszka Ma
lewski, składa się z dwóch po
mieszczeń. Oba zajęte są przez 
weteranów, bowiem prócz pre
zesa Związku zamieszkuje tutaj 
drugi uczestnik Powstania, 
90-letni Walenty Milczarski.

Wchodzimy do środka. Po wy 
jaśnieniu celu naszej wizyty, żo 
na p. Malewskiego informuje 
nas, że z mężem jej nie będzie 
zbyt łatwo rozmawiać. Sędzi
wy wiek i przytępienie słuchu 
nie pozwalają mu już zebrać 
myśli, by wrócić wspomnienia
mi w  dawne, bogate w  tysiące 
przeżyć przygody z walk i utar 
czek.

92-letni prezes przyjmuje nas 
wyjątkowo gościnnie w swym 
pokoju. Po przywitaniu drep
cze, stukając laską, do biurka, 
wyciąga pudełko i częstuje nas 
papierosami. których podobno 
dość dużo dziennie potrafi wy
palić.

Rozglądamy się dokoła. Na 
jednej ze ścian'wizerunek Mar
szałka Piłsudskiego, Marszał
ka Rydza-Śmigłego i portret go 
^podarza, na innych wisi cała, 
v'ogata kolekcja sztychów i 

Vazków z Powstania. 
Rozpoczynamy rozmowę, pro 
ąc Malewskiego, aby zechciał 
m coś opowiedzieć ze swych 
nomnieri z 1863 roku. Nie 

się to jakoś.
— Wybaczą mi panowie, ale 

to tak trudno mi jakoś, przecież

to tak dawno już było, że i  me 
bardzo się zapamiętało.

Jak się okazuje rozmówca 
nasz, pochodzący z Suwalszczy
zny, wstąpił do partii Skarżyń
skiego wraz z kolegami swymi 
z gimnazjum w Łomży. Po sze
regu utarczek i złączeniu się Z 
dwoma innymi oddziałami li
czyła ona około 1200 ludzi.

Wróciwszy myślą w te czasy 
Malewski przypomina sobie po
woli fragmenty zdarzeń. Przed 
oczyma naszymi przewijają się 
jak na ekranie kinematograficz
nym obrazy walk z wrogiem, 
podchodów, zwycięstw i póź
niejszych klęsk.

—  Pamiętam jak dziś chwi
lę* gdy dostałem się do niewoli. 
Było to pod Plewkami. Otocze
ni przez chmarę Kozaków mu
sieliśmy zsiąść z koni i uciekać, 
gdzie się dało. Szczęście mi nie 
dopisało. Wzięto mię do nie
woli i stawiono przed dowódz
twem rosyjskim. Na wszystkie 
pytania albo Wcale nie odpo
wiadałem, albo też mówiłem, 
że nie wiem. Grozili rozstrzela
niem, bili, w  końcu odwieźli do 
więzienia do Łomży.

Przesiedziałem w nim aż czt® 
ry miesiące i dopiero jeden z o- 
ficerów rosyjskich z którym słu 
żył kiedyś mój brat w pułku 
strzelców syberyjskich, posta
rał się o wyjednanie dla mnie 
zwolnienia.

Drżącą ze starości ręką wyj
muje Malewski z szuflady biur
ka przysłane mu zawiadomienie 
o wybraniu go na prezesa Sto
warzyszenia Weteranów. Doku
ment ten podpisany jest przez 
gen. Góreckiego.

Dziękując za cenne informa
cje ściskamy wyciągniętą ku 
nam dłoń bohatera, (rozwj.



Powstanie Styczniowe
Jeden powstaniec walczy! przeciw 15 Moskalom

(Początek na str. 5-ej)
Lecz wledy już inny duch 

wiał po Europie. Gdy zmora po 
tęgi carskiej prysła, załamała 
się reakcja w wielu krajach eu
ropejskich. Już reakcja nie mo
gła liczyć na pomoc Rosji, nie 
mogła jej otrzymać, jak ją o- 
trzymała Austria w r. 1842 
przeciw powstaniu węgierskie
mu.

I oto mały Piemont podjął z 
potężną Austrią wojnę o wol
ność i niepodległość Włoch. — 
W  wojnie tej Piemont uzyskał 
pomoc od Francji - Napoleon? 
HI. Zwycięskie bitwy, stoczone 
przez armię francusko - włoskr 
pod Magento i Solferino (1859' 
odbiły się w Warszawie głoś
nym echem. Zapaliły się umy
sły w Polsce.

Bismark powiedział, że Pol
ska chwyta za broń i pows^je, 
kiedy może i kiedy musi. W  o- 
wym czasie Polska mogła, bo 
carat był osłabiony, i m u sia ła , 
bo groz;ło jej inaczej wynaro
dowienie w niewoli.

Zaczęło się od uroczystych 
nabożeństw, drobnych demon
stracji i śpiewania zakazanych 
pieśni narodowych. Począ ko- 
wo śpiewano tylko po kościo
łach, później młodzież z pieś
nią narodową na us*ach i pod 
szłandarem z Orłem białym wy 
szła na ulicę.

Władze rosyjskie, zaskoczo
ne przejawami od lat nienoto- 
wanymi pomimo, źe ruch ten z 
dniem każdym rozwija! się i po 
tężniał, początkowo słabo tyl
ko nań reagowały i zgodziły się 
na walny zjazd T-wa Rolnicze
go. Była to wówczas naipoważ 
niejsza organizacja społeczna i 
pod wpływem nastroju umy
słów w stolicy weszły tam od 
raZu pod obrady nie sprawy, 
związane ściśle z celami Towa
rzystwa, lecz sprawy dla kraju 
zasadnicze.

Naczelną byłą Wówczas kwe 
stia usamodzielnieni^. i  uwłasz
czenia włościan, będących wte 
dy jeszcze ył całym zaborze ro 
syjskim w poddaństwie czyli w 
pańszczyźnie. Z przeróżnych 
powodów wysuwała się ona na 
czoło. Przede wszystkim świat 
Iejszę umysły rozumiały, źe 
większość narodu nie może być 
pozbawiona wolności i własno
ści osobistej.

Następnie zdawano sobie 
sprawę, że żadna akcja o wol
ność się nie uda, jeżeli nie znaj 
dzie oparcia w masach chłop
skich. Powstanie Listopadowe 
upadło, ponieważ chłopi masą 
nie chwycili za broń. Ale te sa
me względy, którymi powodując

się, żywioły patriotyczne po
szły do szybkiego i radykalne
go rozwiązania kwestii włoś
ciańskiej, sprawiały, że rząd ro 
syjski przeciwstawiał się temu 
wszystkimi siłami.

Obrady T-wa Rolniczego nie 
dały rezultatu, pomimo, że po
stulat uwłaszczenia i usamo
dzielnienia y/łcścian poparty 
był olbrzymimi demcnsirancja- 
mi w Warszawie i na prowincji. 
Demonstracje te zostały przez ( 
7/ładze rosyjskie zatopione we 
krwi. W  Warszawie w dniu 8 
kwietnia 1861 r. zginęło na uli 
each Warszawy od kul i szabel 
tołdaków rosyjskich około 500 ( 
*udzi. Takie same masakry po- 
wtórzyły się i w innych mia
stach. W  całym kraju zaprowa
dzono stan wojenny.

Ale ruchu niepodległościowe
go, który się rozbudził i rozwi
nął, już nic nie mogło powstrzy 
mać. Z jawnego przekształcił 
się on jedynie w tajny i niele
galny. Poczęły się tworzyć prze 
różne tajne związki i organiza
cje, które za cel postawiły so
bie gromadzić broń i przygoto
wywać się do zbrojnego wyślą 
pienia.

Na tajnym zjeździe w sierp
niu 1862 r. w Warszawie wszy
stkie te organizacje złączyły się 
w jedną z jedną naczelną wła
dzą Cen‘ra!nvm Komitetem Na 
rodowym. Wybuch powstania, 
kilkakro*nie odraczany, ustało 
nv został na noc z dnia 22 na 
23 stycznia 1863 r. — i w  dniu 
tym też nastąpił.

Oznajmiła o tym Polsce i 
świąt u odezwa Centralnego Ko 
mi te tu Narodowego, kłóry się 
przeksz'ałcił w Rząd Narodo
wy-. Proklamowała ona usamo
dzielnienie włościan i dawała 
im na własność te grunta, któ
re dotychczas uprawiali na ora 
wach pańszczyźnianych.

Rząd Narodowy w trakcie
rozwoju Powstania zdobył sp- wybuchu Powstania za broń

bie taką powagę, że ta odezwa, 
choć nie poparta należy.ą egze 
kucją, została w pełni zrealizo
wana. I to była największa zdo 
bycz Powstania Styczniowego, 
której żadne późniejsze klęski 
nie zdołały zniwelować.

Na przestrzeni większej czę
ści ziem polskich chłcp stał się 
odtąd pełnoprawnym obywate- 
lem, a zmiana moralnych i ma
terialnych warunków jego bytu 
spowodowała, że 25 lat po po
wstaniu przyrost ludności w b. 
Kongresówce ponad normalny 
wyrnósł 2 miliony ludzi.

Walka zbrojna, która się roz 
poczęła 22 stycznia 1863 n, to
czyła się przeszło dwa la'a — 
ku podziwu świafa. Z chwilą
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Naszyjnik z setki brylantów
wręczył król Faruk swej żonie

genia darowała córkom Hcdy- 
v/a Ismaila, gdy przyjeżdżała w 
1869 r. na otwarcie Kanału Su-

KAIR. Na uroczystości ślub- 63 ch księżniczek i książąt da
ne króla Faruka zjechali licznie j mu królewskiego oraz złota ko
do Kairu Be duini z pustyni Li-lrona 15-centymeirowej wyso- 
bijskiej, sławni z tańców na ko’ kości, osadzona na pcs'umen-
rdrch era z ludowi fechmistrze 
egipscy. Beduini występują sie
dząc na siodłach* bogato przy
branych złomem i srebrem. Ich 
konie tańczą w takt specjalnej 
muzyki.

Do najcemrejszych darów, je- 
kie para królewska o^rzym-ła 
z racji swych zaślubin nale
żą: dwie złote tace wyradzone 
brylantami ze złotymi również 
kubkami zdobnymi w  perły od

n
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najprzedniejszych marek światowych 
z pr2yborami do haftowania mereź- 
ków, cerów i t. d GOTO WICA -  
RATAM I! Dostawa na koszt firmy 
Cennrki ilustr wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW  
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cię —  dar patriarchy koptyj- 
?ki*ego.

Dd ks’ążąt i księżniczek król 
otrzymał jeszcze różaniec ozdo 
biony brylantami, zaś królewr 
Farida ~  szal koronkowy, je
den z trzech jakie cesarzowa Eu

oskiego.
Najdroższą wszakże rzeczą, 

laby tą z okazji małżeństwa kró 
ta Faruka, jest bezpośredni je
go własny prezent dla swej żo- 
Ty: naszyjnik ze 101 brylantów, 
za który zapłacił on w Paryżu 
4 miliony franków.

chwyciło około 10.000 Judzi.
Z chwilą największego roz

woju Powstania pod bronią by
ło najwyżej 30.000 ludzi. 2!e by 
li uzbrojeni, w broń lichą i róż
noraką, nie mieli żadnych ma
gazynów ani podstaw operąćyj 
dych. A  Rosja zgromadziła wye 
szcie na ziemiach polskich 480 
łys. żołnierzy, uzbrojonych naj
bardziej nowocześnie i posiada 
jących wszystko, co było po
trzebne do prowadzenia wojny. 
Dwa lata jednak z górą trwała 
walka.

Anatol Gillęr, jeden z człon
ków Rządu Narodowego obli
cza, że stoczono około 1.C00 
bitew i potyczek. Trzydzieści 
tysięcy powstańców zginęło n& 
polu bitwy, sto tysięcy ludzi po 
wleszono, skazano na ka'orgę 
lub zesłano na Sybir. Wielkości 
tej ofiary, złożonej na oFąrzu 
wolności, uwieńczonej olbrzy
mią ilością czynów bohater
skich i nieśmter'sinych, Europa 
przypa'rywała się ze zdumie
niem, lecz nie zdobyła się na 
żaden gest pomocy, poza wy
słaniem kilku, not papierowych 
do Petersburga.

Powstanie, zgnębione przemo 
cą, uległo.

Ale walka o wolność — jak 
śpiewa poeta — z ojca przecho 
dzi na syna i, sto razy wroga 
zgnębiona potęga, kończy .zwy
cięstwem. Bohaterowie Powr 
o'an:a Styczniowego znaleźli na 
3‘ ępców w ruchu rewolucyjnym 
1905 r., a po'em w Legionach, 
które pod wodzą Józefa Piłsud 
skiego uzyskały ten cel, dla Htó 
rego tyle krwi przelano w la
tach 1863 i 1864 r.

Proces szafki bandyck ei
fw .rd k o rie  cofsje osksrż?ia<e zeznania

W procesie szajki bandyckiej spóźnionej pory przewodniczą-
z Kamińskim i Wędziklem na --------- J _ :l----------* --------
czele, oskarżonej o napady ra
bunkowe w S’arej Miłośnie, za 
padł nieoczekiwany zwrot.

Główni świadkowie oskarże
nia, Obtyłowiczowa i Stempie- 
niówna cofnęły swoje zeznania 
twierdząc, że zeznawały fałszy 
wie pod wpływem prowadzące
go dochodzenie wywiadowcy.

Wywiadowca Klajn podtrzy
mywał wyjaśnienia.

W godzinach wieczornych
przcmav/:ał prokura* or, po czym 
zabierali głos obrońcy. Wobec

Indianie zaatakowali miasto
Cala redz na urzedn ha zostłta wymordowana

RIO DE JANEIRO. Wedle 
doniesień z Belem do Para nad 
dolnym brzegiem rzeki Tocan- 
tins zebrały się znaczne grupy 
dziko żyjących Indian i zaata
kowały miasto municypalne Vil 
la Alcobaca.

Ofiarami padło kilku ludzi, a 
między mmi urzędnik miejski. 
Ź«-nę owego urzędnika porwali 
Indianie wraz z dwojgiem dzie 
ci i zamordowali je w lesie.

Z Belem do Para wyszła wy 
prawa karna. Pisma w Para 
podkreślają, źe wśród oficerów 
karnego oddziału znajduje się 
dwóch oficerów t. z w. korpusu 
ochrony Indian, których zada
niem jest czynić wszystko, by

nie dopuścić dó krwawych 
walk, lecz likwidować nieporo
zumienia z dzikimi drogą poko
jową.

Indianie bowiem najprawdo
podobniej ruszyli na zdobycie 
żywności, której zwykle brak 
w styczniu i lutym, gdy z powo 
du wylewów rzek i ciągłych de 
szczów zwierzyna ucieka w nie 
dostępne lasy i góry, a której 
to żywności nie dostarczyli im 
„opiekunowie", gdyż w ostat
nich czasach budżet na ochro
nę Indian zmniejszano w spo
sób bardzo gwałtowny.

Jest też podejrzenie, źe India

cze kauczuku, jakich ostatnio 
bardzo dużo przybyło w lasach 
nadtoncantińskich i nadania 
zońskich, gdyż cena kauczuku 
poszła bardzo w górę.

W każdym razie sfery rzą
dowe i wojskowe zapewniają, 
źe uczynią wszystko, ażeby nie 
tępić bezmyślnie „rodowitych 
Erazylian, jakimi są przecież 
Indianie".

Przy nerwicy serca, epilepsji 1 cho
re bach nerwowych stosuje się zioła 
przeciwko chorobom nerwowym i e- 
p Twjsm ..EPTTCPTN" OSKARA W O J
NO WSKJEGO. Dci nabycia w afrte-: 
kach i składach, aptecznych Adres 
dla bezpośrednich- zamów1-”! ‘Oskar
Wojrowtki, W.-rszawa, Wojciech* 
Górskiego 3 m. 4

W IELKA W Y G R A N A  100000 ZL.
w loterii klasowej padła na los 52915 
wybrany przez jacnowuizącą medium 
Tamarę. Przepowiednie jasnowidzą
cej —  medium Tamary zadwWiają ka
żdego zdumiewającą trafnością we 
wszystkich kierunkach. Opracowani^ 
odpowiedzą ściś.a indywidualne. Po
dać dokładną datę urodzenia, czytel-

* ' 7 F ; ny adręs załączyć i.__ zł, znaczkami
cy zarządził przerwę w rozpra-j^ p(>r̂0> Adrea: Med um Tamara,
wie do przyszłej soboty. ______ | Kraków, Straszewskiego 25.

Podejrzany o zabójstwo
skradł samo.itód .1 ucki ł w niewiadomym

kienmho
Dwa dni temu wyjechał* z 

Warszawy czarny samochód
'aksówka typu „Steyer 50".

Jest to mała maszyna dwu
drzwiowa, zaopatrzona w fał
szywy numer rejestracyjny, za
czynający się numerem A  01. 
Dalszych cyfr nie udało się zau 
ważyć.

Podrobiona tablica jest zna
cznie większa od normalnej i 
nie posiana zasłonki nad tylną 
?ampą. Boczne numery, jakie 

osiadają wszystkie taksówki,

oostały przez złodzieja zamalo
wane. Jak się okazuje skradzip 
ny samoebdd prowadzony jest 
przez młodego mężczyznę w 
wieku około 28 lat, wysokiego, 
o pociągłej twarzy. Ubrany on 
'est w czapkę kolejarza.

Ponieważ zachodzi podejrze
nie, iż jest on tajemniczym za? 
bójcą wszystkie osoby/które za 
uważą podobny z opisu samo
chód proszone są o natychm'a< 
stowe zameldowanie o tym na 
najbliższym posterunku policyj- 
nym.

Zęhsr...

D I K O L - D O N T

należy czyścić co-dzieaiinde, bo tylko 
wtedy pozostaną zdrowe i odporne. 
Zdrową i pożywną kawę słodową 

i .  , , . .  . Kneippa należy codzionu'e p!ć dla
me rzucili się na białych, gdyz ■ K --=c-n?e  j e d n a k  c o-
SpTOWokowali ich poszukiwa- d z i e n i c .  bo jed^.n ty^ko filiżarka

! !;awy —  od c^r.?u do czaru —  to 
za n v ło, bv

Ecba tragedii mlosnai
Samobójczyni n e rbce wyja w, co s^łon M Ja 

i prylaciclado rczjacł) w eg.  iroi u
Tajemnicze przyczyny zama 

chu samobójczego, którego do
konał zmarły lekarz Nowakow

nreczYW**''*'* 
najlepsza PASTA  do zceiw w-bitnie ko.rzvstJiv wułvw na

Bdrowie,

ski i jego przyjaciółka nadal o- 
kryte są mgłą tajemnicy.

Przebywająca w szpitalu 
Dzieciątka Jezus kochanka le
karza odzyskała wczoraj rano 
przytomność. Policja przesłu
chała ją natychmiasł, w  wyniku 
czego udało się ustalić jej nazwi 
sko. Nazywa się ona Janina 
\Y/**:ikówna i jest pielęgniarką 
r Sochaczewa. Z Nor/r^ow- 
skim poznała się podczas kursu

4

pielęgniarstwa, na którym był 
on wykładowcą.

Jaki łączył ją stosunek ze 
zmarłym nie wiadomo. Na tc 
mat ten jak również na okoli
czności i przyczyny popełnione
go zamachu samobójczego Wój 
cikówna nie chce nic mówić.

Ponieważ stań jej jest nadr* 
bardzo groźny, n*e pov. ‘c'1zian 
’ej nic jeszcze o śm:erci Nowr 
!:ov/skiego. Być może, iż po dc 
vr:erh o ^ 't srę o zgonie kochan 
ka, wyzna ona całą prawdę.
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m ś c ic ie l
PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 

DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH
B yło lo  w  czpaaaoh przedwojennych. Bogaty kupiec war- 

r.ca\v_’J, An-lcoi Clgińcbt, nabył gjryb na Iłowy na Kaukazie i 
j-.zzeniiósł tam z żoną i córką do miasta Groźny.

Tu spotkało Olgińslcich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
pa.ru  ̂lat w okoiicy herszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan,''por
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.

Gdy Olgiń&ki złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
.Marta wróciła wprawdzie do domu, ałe po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego żoną.

Ponieważ poszukiwania policji me przyniosły rezultatu, 
Antood Olgińriri, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy to ple 
mię kauicaskię), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
edynaczkę.

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
n̂ . 20 lat katorgi za to, te  przebił kińdżalem oficera rosyjskie
go, który ethoiał wzdąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar
dzo pomysłowy sposób. (Jako ,,nieboszczyk“ został wyw iezio
ny w  trumpie). Po powróde do stron rodzinnych' pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski.

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
,.rozdzielać pieniądze bogaczyM. Porywali lud?:! bogatych, a o- 
trtymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogitn mieszkań- 
cqm gór.

Wysłane w  góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie

b ie  swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów
ki.

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w  całej Rosji, 
a nawet’ za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz napad rabtjpkowy na pociąg pośpieszny Modcwa —  Baku.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
schwytać SeKm - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w  tym przebraniu udało mu saę dostać do ban
dy Selim -  Chana. Pozyskał sobie —  jako odważny „Czecze
niec A li" —  jego całkowite zaufanie.

W  kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se* 
lim r Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starća, podejrzanego o szpiegostwo. W  tej samej wsi, 
do której przysłano starća, przebywała też i Marta.. Marta 
popiała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Marta powiedziała Śząmanowi całą prawdę i poprosiła 
żęby przyprowadził do niej starca, jej ojcą. Gdy starzec 
wszedł do pcko;u, MaTla wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dziecko.

psand przywiózł do Sriim-Chąna starego K ierowa Gdy 
Stary Kibirow zrozumiał, źe Seli*n-Chan bierze go za Amery
kanina, powiedział: „ja jestem’ Rosianinem".

Selim -  Cjian odesłał starego Kibirowa do Szamana, po
stanowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po
wrotu „Ąlego". Potem nastąpiła rozmowa między Selim - Cha
nem, Martą i jej ojcem.

Marta oświadczyła stanowczo, że nie odejdzie nigdy od 
Selim * Chana. Stary Olgiński ułożył się do snu w  mieszka
niu Marty, ale gdy nazajutrz rano Selim - Chan wszedł do 
pokoju, starca tam nie było...

Seljm-Chan dogonił starego Olgińskiego, ale wziąwszy 
cd niego słowo, źe nie zamelduje policji o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi'ę*o, żeby go śledził.
Sęlim-Chana, żeby go później wydać władzom.

Selim-Chąn rozkazał E^andowi odwieść starego Kibiro
wa do najbliższego nrasta. Tymczasem przybiegł Kadi z wda* 
(iómośc;’ą, te „starzec" zawiadomił policję o rńiejscu pobytt 
Sriim-Ćh&na.

Selim-Chan wraz z Martą opuścili wieś Dariak. Tym
czasem stary 0 !g ’ński poszedł aa najbliższy postęnmek policji 
i zameldował, że może wskazać kryjówkę Selim-Chana. Dy
żurny policjant udał się do Wjcdiena, żeby o tym donieść 
tamtejszym władzom.

Ęafaliony wojskowe otoczyły wieś Dariak. Ponieważ nikt 
z mieszkańców wsi nie chciał wydać, dokąd poszedł Selim- 
Chan,, sieczpno rózgami każdego Czeczeńća.

Selim-Chan postanowił ukarać starego Olgińskiego. 
Zostawiwszy więc Martę w  grocie w  górach, sam w  towarzy
stwie Kadfego i Kibirowa ruszył w  kierunku posterunku po- 
ls9i?. gdzie irlał nadzieję zastać jeszcze Olgińskiego.

Selim - Chan postanowił ukarać Olgińskiego i posłał go 
iako więźnia do wsi Kornał do jednego ze swoich ludzi. Gdy 
wrócił ńo groty, gdzie czekała na niego Marta, zastał tam 
Czeczeńca, który przyniósł mu ważną wiadomość z Groźnego.

Czeszepiec Chadżi, zaufany Selim-Chana, dowiedział się 
przypadkowo, że niejaki Kibirow usiłuje dostać się do bandy

Kibirow musiał spełnić rozkaz Selim-Chana. Podjął się 
■>rzeto schwytania „carskiego oficera Kibirowa". Kibirow wraz 
'• innymi przeńo* awał w  grorie w  górach. O świcie obudził go 
Chadłi' ,.Hej. Ali. wstawaj!"
, Kibirow wifaz z Chadtira udał się do Groźnego. Tam 
‘jazał Chadżi'emti, żeby mu się wystarał o mundur oficerski 
Sdyż to tnu jest konieczne do urzeożywiątroien:a jego planu 
^dy  spotkali się obaj za miastem, nad stawem, Kibirow za
mordował Cbadźi'ego.

Kibirow wziął duży kamień, uwiązał go u szyji 
Chadżiego i pchnął martwe ciało w głąb stawu. 

Ciało opadło na dno...
Kibirow położył mundur i czapkę oficerską obok 

kałuży krwi, która pozostała po morderstwie, zdarł 
epolety i wywrócił na wierzch kieszenie munduru, 
■<eby się wydawało, ie  ktoś je opróżnił z zawartości. 
Potem przypiął do czapki karteczkę z następującymi 
słówamii

„Oficer Kibirow chciał zgładzić Selim - Chana, 
dlatego ciało jego spoczywa teraz na dnie stawu... 
Podobny koniec czeka każdego, kto czyha na życic 
Selim - Chana.

Następu'e podpis:
Ąli, w imieniu Selim - Chana *.

Kibirow trząsł się jak w gorączce. Po raz pierw

szy w życiu popełnił morderstwo, i do tego morder
stwo z wyrachowania, przygotowane z zupełnie z'm- 
ną krwią. Na swoje usprawiedliwienie miał świado
mość, że w takiej chwili nie wolno mu było zawahać 
się nawet przed zabójstwem człowieka.,

Zgładził Chudżiego z dwóch przyczyn; po pierw
sze —  musiał go zamordować, żeby wywołać wra
żenie, że zginął on sam, tzn. oficer Kibirow, a po 
drugie — chciał zgładzić Chadżiego, który swoim 
szpiegostwem na rzecz Selim-Chana przynosił wie
le szkody władzom carskim.

Obmył więc szybko zakrwawione ręce w stawie 
i bocznymi ścieżkami pobiegł z powrotem do Groź
nego.

V7 Groźnym pozostał przez dwa dni, czekając, 
aż wiadomość o morderstwie ukaże się w gazetach, 
by móc potem taką gazetę pokazać Selim-Chanowi.

Pierwszy dzień spędził w knajpie, w której 
zbierali się zwykle Czeczeńcy. Siedział przy stoliku, 
każąc sobie od czasu do czasu coś podać do picia, 
i przysłuchiwał się rozmowom Czeczeńców, siedzą
cych obok przy stolikach.

„Może — myślał Kibirow ktoś odkryje szybko 
morderstwo i wiadomość rozejdzie się no mieście".

Dziewczęta zaczęły rozmawiać ze sobą, krzy
cząc i hałasując, jakby prócz nich n kogo nie było 
w alei parku.

Ciekaw był, co ludzie powiedzą na morderstwo, do
konane na osobie „oficera Kibirowa"...

Ale niczego się nie dowiedział z rozmów Cze
czeńców. Rozmawiali, jak zwykle, o swoich codzien
nych sprawach i kłopotach.

Od czasu do czasu rozmawiano na temat Selim- 
Chana, ale jakże dalekie były te rozmowy od podob
nych rozmów o Selim-Chanie, prowadzonych przez 
Rosjan.

Dla Rosjan Selim-Chan był wcieleniem diabła, 
mówili o nim, jak o wyrzutku społeczeństwa, jak 
o przestępcy, który od dawna powinien wisieć na 
szubienicy —  a Czeczeńcy...

I oni wprawdzie z trwogą wymawiali imię Se
lim-Chana, ale w tej trwodze brzmiało zawsze 
ogromne uwielbienie i —  miłość! To była trwoga 
maluczkich przed kimś potężnym, którego się darzy 
miłością i w którego moc się bezgranicznie wierzy!

Dla Ros;an Selim Chan był szatanem, a dla Cze
czeńców — Bogiem nieledwie.

Kibirow przysłuchiwał się tym charakterystycz
nym rozmowom, snując jednocześnie swoje własne 
myśli:

„Selim-Chan nie jest zwykłym bandytą, rabu
siem" —  myślał Kibirow. — „To jest narodowy bo
hater Czeczeńców i tym samym — wróg Rosjan... 
A  ja jestem Rosjaninem z krwi i kości..."

c**- ̂xm»ar

(fooyzek od

P R Z Y  PRZEZIĘBIENIU
GRYPIE; KATARZE

„Selim - Chan jest wrogiem mego narodu, nie
bezpiecznym wrogiem mojej ojczyzny i cara, przeto 
każde przestępstwo jest dozwolone w walce z Se
lim - Chanem!.. Morderstwo, którego się dopuści
łem, nie jest żadnym przestępstwem, przeciwnie: to 
czyn, godny pochwały, święty czyn dla dobra cara 
i ojczyzny"!...

Wieczorem Kibirow udał się do brudnego, cuch
nącego zajazdu.

Gdy tylko się ułożył na posłaniu, zasnął kamien
nym snem człowieka zmęczonego silnym przebyciem, 
tym bardziej, że był śpiący, gdyż poprzednią noc 
spędził bezsennie.

Teraz spał spokojnie. Sumienie go nie dręczyło, 
a serce mu mówiło, że teraz Selim - Chan obdarzy 
go jeszcze większym zaufaniem, teraz gdy „uprząt
nął z drogi Kibirowa"...

Gdy Kibirow się obudził, był już jasny dzień.
Ubrał się szybko i wybiegł na ulicę.
Kupił gazetę i przebiegł ją szybko. Nie było 

tam żadnej wiadomości o morderstwie.
Pewny był, że znajdzie tę wiadomość na pierw

szej stronie, tłustym drukiem —  a tymczasem nie 
było nawet o tym wzmianki. Przejrzm całą gazetę 
od deski do deski —  ale jednak nie ma nic.

„Nie wykryto więc morderstwa" —- doszedł do 
wniosku Kibirow.

Dzień był ładny, słoneczny. Kibirow nie-miał 
ochoty wracać do brudnej knajpy. Postanowił pójść 
do miejskiego parku, usiąść na ławce w cieniu drzew 
i zaczerpnąć w płuca wonnego powietrza parku.

I tak właśnie uczynił. Ponieważ to był dzień po
wszedni, park był prawie że pusty. Powietrze było 
przesycone aromatem drzew i kwiatów, unosił się 
w nim pełen słodyczy i uroku świergot ptaków.

Kibirow poszukał ławki w cichej alei
Jak tu dobrze... —  myślał.
Przez długi czas siedział tak Kibirow, oparty 

wygodnie o poręcz ławki, starając się nie myśleć
0 niczym, oddany błogiemu odpoczynkowi. Wchła
niał z rozkoszą wonne powietrze parku i przysłuchi
wał się ptasim trelom.

Nagle głośny śmiech i rozmowa przerwały ciszę.
To nadbiegły trzy uczęnice, rozbawione, weso

łe, gadające bezustanku jedna przez drugą. Dźwięcz
ny, beztroski śmiech dziewcząt zabrzmiał radośnie 
w alei.

Ponieważ wszystkie ławki oblane były promie
niami palącego słońca, dziewczęta zbliżyły się do 
ławki, na której siedział Kibirow.

— Czy można tu usiąść? — zapytała jedna 
z grzeczną minką.

—  Proszę bardzo! —  odparł Kibirow.
A  w duchu pomyślał:
„Niech was diabli, smarkule jedna z drugą, za

kłóciłyście tylko cudowną ciszę"...
Dziewczęta zaczęły rozmawiać ze sobą, krzy

cząc i hałasując, jakby prócz nich nikogo nie było 
w alei parku.

Jedna z nich. wysoka, o długich kończynach
1 szyi, jak u bociana, krzyczała najgłośniej. Jej głos 
górował wyraźnie nad innymi.

— Hallo, hallo, moje drogie! — wołała. —  Czy
ście już słyszały o nowym wyczynie Selim-Chana?...

Serce Kibirowa zabiło jakby młotem w piersi.
Nadstawił uszu, starając się przybrać na twarz 

maskę zupełnej obojętności, aby nie okazać dziew
czętom, że z zainteresowaniem przysłuchuje się ich 
rozmowie. To zresztą nie było konieczne, bo dziew
częta i tak nie spoglądały w jego stronę, zajęte wy
łącznie sobą.

Kibirow starał się nie uronić ani jednego słowa.
—  Co za historia? —  zapytały pozostałe dwie 

gimnazjalistki.
— Banda Selim-Chana porwała przecież Kibi

rowa...
Kibirow był rozczarowany. Myślał, że tu ic?zi© 

o wykrycie morderstwa, że już się o tym dowiedzia
no, będzie więc miał dowód dla Selim Chana...

— Jakiego Kibirowa? — pytały dalej dziew
częta.

— Starego Kibirowa.
—  No i jak się to skończyło?
— Selim-Chan już go uwolnił.
—  Ile wziął okupu?
—  Nic nie wziął. Ani grosza.
— Coo? Jakto? Dlaczego go w takim razie 

uwolnił?
—  Mój ojciec rozmawiał ze starym K:bii*owem, 

wypytywał go, ale Kibirow nie chce nic opcwicd :ieć. 
Ojciec mój powiada, ża tu się coś kryje w tym
wszystkim, jakaś tajemnica...

Dalszy ciąg jutr©.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TO 0L J. SŁOWACKIEGO:

CZEMU KŁAMIESZ NAJDROŻSZA
W  poniedziałek zagrana będzie po 

raz pierwszy na scenie krakowskiej 
komedia muzyczna „Czemu kłamiesz 
najdroższa ?“ .

Obsadę tego karnawałowego żartu 
oBjęli: p. Matusiakówna p. Czajkows 
k i oraz p. Wernicz Fabisiak Kondrat 
Macharski.

Próby pod kierownictwem reżyse
ra W. Radulskiego dobiegają końca.

TEATR BAGATELA

Weszła na afisz Bagateli no
wa rewia pt. „Grunt to szczęście w re 
wii udział biorą Mela Grabowska, Ta 
deusz Pilarski, E. Nowowiejski, Leon 
Rytowski, Regnis , Duet Carnerii, o- 
az film „W eź serce me.

NOWA REWIA LWOWSKIEJ 

OPERETKI

Operetka lwowska daje obecnie no 
wą rewię pt.:: Tylko dla dorosłych*4.

Codziennie tylko 1 przedstawienie 
początek o godzinie 8. wieczorem a 
w niedzielę 2 przedstawienia o 5,30 i 
8.30 wiecz.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Ostatni pociąg z oblężone
go miasta 
ADRIA: Prater
ATLANTIC: Janosik hetman zbójnic 
ki.
PROMIEŃ: Wielka miłość Beethowe 
na
ŚWIT: Czarny korsarz 
SZTUKA: W  sieci wywiadu 
UGIECHA: Jej największy błąd 
STELLA: Znachor 
WANDA: ^ Y C IE  ULICY*4

I f / l O f O
6.15 audycja porana 11.57 sygnał 

czasu 12.03 audycja południowa 1345 
muzyka z płyt 14.45 wiadomości bi.e 
żące 15.05 audycja dla dzieci 15.25 
wiadomości gospodarcze 16.50 poga
danka aktualna 17.15 koncert solis
tów 18.00 wiadomości sportowe 1815 
koncert 19.00 audycja junackich hut 
ców 19.50 pogadnka aktualna 20.45 
dzienik wieczorny i pogadanka aktu 
alna 21.00 muzyka taneczna 22.00 
koncert symfoniczny 22.50 ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego 
23.00 muzyka taneczna.

NOCNY DYŻUR APTEK
Pod Złotym Tygrysem, Szczepań

ska 1.
Pod Barankiem, Mikołajska 4.
J. Marcisiewicza, Stradom 6.
Św. Teresy, Senatorska 5.
Pod Matką Boską, Krowoderska 74
W  Podgórzu: Apteka Pod Opatrz

nością, Brodzińskiego 1.

20 cyganów utonęło w Wiśle.
W  drodze do Radomia wje

chały wozy cygańskie na zama 
rzniętą Wisłę.

Pod ciężarem wozów lód za
łamał się i wozy z 20 cyganami 
utonęły.

Cyganie pochodzli z Małopo 
lski wschodniej i jechali jako 
delegacja do „króla cygańs
kiego" do Warszawy.

KRONI KA  K R A K O W A
0 należyte zachowanie się młodzieży szkolnej

Kuratorium okręgu szkolne
go krakowskiego wydało ostat 
nio okólnik w sprawie zacho- 
wanna się młodzieży szkół śre
dnich.

Wobec coraz częściej jaskra 
wiej występujących objawów 
niekulturalnego i gorszącego 

zachowania się młodzieży szko 
lnej, kuratorium apeluje do dy 
rekcyj szkół, by skierowały wy 
tężoną pracę w kierunku pod
noszenia obyczajności i kultu
ry młodzieży.
Nie rezygnując z pewnej swo 
body w wychowaniu, musi się 
podkreślić pewne prawo, ujmu 
jące obowiązki i zasady zacho
wania się młodzieży.

Wymagania stawiane mło
dzieży co do zachowania się w 
miejscach publicznych ujęte zo 
stały następującym punktem:

Uczniów obowiązuje bezwz

ględnie umundurowanie szkol
ne. Winni oni mieć stale przy 
sobie legitymacje, które mają o 
kazywać na kożde żądanie po- 

| wołanych do tego władz, 
i Zachowanie się młodzieży w 
I miejscach publicznych winno 
jbyć kulturalne i skromne.

Szczególniejszą opieką nale- 
Iży otoczyć młodzież dojeżdża 
jącą koleją.
, Po godzinie 9tej wieczór mło 

dzież nie powinna znajdować 
się poza domem, a wszelkie za 
jęcie popołudniowe szkolne 
muszą kończyć się najpóźniej 
o godź. 6-tej.

Zabrania się młodzieży uczę 
szczania do cukierni, kawiarń, 
restauracji, barów, szynków, 
sal bilardowych itd.

Niedozwolone jesl również 
uczęszczanie na dancingi oraz 
do szkół tańca.

Do kin młodzież szkolna cho 
dzić może jedynie na filmy doz 
wolone przez cenzurę Min. W. 
R. i O. P., a na koncerty i do te 
atrów tylko na przedstawienia 
szkolne natomiast uczęszcza

nie do kabaretów i teatrzyków 
rewjowych jest bezwzględnie 

wzbronione.
Uczęszczanie na odczyty wy 

maga każdorazowego zezwole
nia szkoły.

Wszelka grupowa obecność 
młodzieży w miejscach publicz 
nych wymaga opieki wychowa 
wcy.

Młodzieży szkolnej nie wol
no należeć do żadnych organi
zacji i stowarzyszeń pozaszkol 
nych.

Nie wolno jej również brać 
udział w wiecach zebraniach i 
manifestacjach.

Czy będzie kolej elektryczna
z Krakowa do Mszany Dolnej

Przed kilkoma miesiącami 
zainicjowano na terenie krako 
wskich sfer samorządu gospo
darczego badania nad możliwo 
ścią budowy kolei elektrycznej 
z Krakowa do Mszany Dolnej.

Powstało nawet w tym celu 
specjalne przedsiębiorstwo któ 
re prowadzi obecnie teoretycz
ne studia przedwstępne do bu
dowy takiej kolei.

Miałaby ona prowadzić z

Krakowa przez Płaszów Świąt 
niki Górne Myślenice dolinę Ra 
by do Mszany Dolnej.

Gała rzecz jest jednak jesz
cze całkowicie w sferze planów 
teoretycznych i badań.

Historia pewnego przekazu
przed sądem w Krakowie

W  październiku 1936 r. nad
szedł przekaz pocztowy na 30 
zł. dla Pawła Gawora.

Pieniądze te nadeszły na rę
ce sołtysa gromady Podstolice.

Sołtys Jan Chlebda stwier
dził autentyczność podpisu i to

stwierdzenia kto podpisał Paw 
ła Gawora na przekazie pocz
towym, i poleciła przeprowa
dzić badanie pisma Magdaleny 
Burmerow.ej przez biegłego gra 
fologa który stwierdził że pod
pis Pawła Gawora na przeka-j Kwieciński orzekł że podpis P 

żsamość osoby Pawła Gawora,' zie pocztowym pochodzi z ręki Gawora na przekazie poczto- 
na przekazie pocztowym, cho- Magdaleny Burmer. wym nie pochodzi z ręki Bur-
ciaż go Paweł Gawor jeszcze Na skutek powyższego Mag- 
nie podpisał, i polecił swemu dalena Burmerowa oskarżona

r?zawy Henryka Kwiecińskie
go.

Sąd apelacyjny w Krakowie 
onegdaj w  zupełności uniewin
nił oskarżoną od winy i kary, 
gdyż rzeczoznawca grafolog H.

{ T Y L K O  w jedynej pralni

„ p  e  n
lOgr. Pranie kołnierzyka tOgr.

Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie snlui 
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, Wo ln i c a  8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

10-letniemu synowi zaniesienie 
tego przekazu do Pawła Gawo
ra.

Chłopiec przez pomyłkę za
niósł przekaz do sklepu Magda 
leny Burnerowej.

W  kilka dni później niezna
na osoba podjęła w urzędzie 
pocztowym w Koźmicach W iel 
kich kwotę 30 zł.

Ponieważ Paweł Gawor pie
niędzy nie otrzymał, 
wszczęła dochodzenia

została o podrobienie przekazu 
pocztowego a Sołtys Jan Chle
ba za przekroczenie władzy u- 
rzędowej i Wyrokiem sądu ok
ręgowego w Krakowie skazana 
Magdalena Burmerowa na 6 
miesięcy więzienia a sołtys na 
2 miesiące więzienia.

Od wyroku wniosła oskarżo

merowej.
Rozprawie przewodniczył s. 

a. dr. Gardulski oskarżał proku 
rator dr. Garbaczyński bronił 
adw. dr. Jan Pleszowski.

Porzuciła dziecko w bramie 
domu przy î l. Salwatorskiej.

Onegdaj około godziny 21.-30 
w bramie domu przy ul. Salwa 

na apelację wykazując że orze torskiej L. 5 zostało podrzuco- 
czenie znawczyni pisma Ewy ne dziecko płci męskiej liczące 

policja | Łuskiny jest nieścisłe i żądała około 4 tygodnie, 
celem Ipowołania rzeczoznawcy z W aj Dziecko oddano do żłóbka.

Nieszczęśliwy wypadek w  młynie w Zielonkach
Wczoraj o, godzinie 12-tej w 

południe wydarzył się nieszczę 
śliwy wypadek w młynie Miko 
łaja Kućmierczyka w Zielon
kach.

Wypadek ten pociągnął za 
sobą śmierć jednego z pracow

ników młyna.
Oto w pewnym momencie po 

rwany został prze transmisję 
za szalik zawiązany na szyi 27- 
letni młynarczyk Stanisław Ca- 
lik, zam. w Żerkowie pow Mie 
chów.

Skutkiem wypadku zastał on 
uduszony.

Mimo natyczmiastowej po
mocy nie zdołano Galika przy
wrócić do życia.

Skazanie ucznia w Krakowie
za niemoralne prowadzenie się

W  sądzie okręgowym kar
nym w Krakowie został oneg
daj skazany 15-letni uczeń N.N
na

poprawczym za niemoralne. opiekę rodziców.
prowadzenie się. ■ Rozprawie przewodniczył wi

Sąd skazanemu zawiesił wy- g e j^ e s  s. o. dr. Nowosielski.
kMnSn u nnnnl itairnio niliiumieszczenie w zakładzie1 konaie kary i oddał ucznia pod

OTWARCIE KINA L. O. P. P.
W  sobotę w południe doko

nano uroczystego otwarcia ki
na „L. O. P. P.‘ w Krakowie.

Na pomieszczenie kina uzys 
kało L. O. P. P. piękny lokal w 
domu Zw. Obrony Ziem Zacho 
dnich przy ul. Wituckiego 5.
Na uroczystość otwarcia przy
byli wicewoj. dr. Małaszyński, 
starosta Wnęk, prezes okr. Iz 
by Kontroli mgr. Rusiecki, kom. 
woj. P. P. insp. Grabowski dyr. 
Spett, dyr. Winiarz, dyr. Kle
mensiewicz, dyr. Kopera, inż 
Rolle i inn ,

Przybyych powitał wicewoj. 
dr. Małaszyński, prezes LOPP. 
który w przemówieniu swem 
podkreślił znaczenie wychowa

wcze nowootwartej placówki, 
z której dochód obrócony bę
dzie na cele obrony państwa.

Następnie ks. prałat Molińs- 
ki dokonał poświęcenia lokalu.

W  dalszym ciągu przemawia 
li dyr. Pachoński oraz przezes 
okr. Zw. Obrony Ziem Zachod
nich inż. Rolle.

Wkońcu wicewoj. Małaszyńs 
ki przeciąwszy wstęgę dokonał 
otwarcia kina.

Na zakończenie odbył się po 
kaz filmowy.

Aresztowany za kradzież palta
Targosz Józef, lat 35 robot

nik bez stałego miejsca zamie
szkania za kradzież palta wart 
145 zł. z niezamkniętego miesz 
kania na szkodę Samuela Fisch 
grunda zam. przy ul. Rabina 
Meiselsa.

KRAKOWSKIE OSTY.
Na Itfcakowską starą melodię...

Drogo... drogo... a zarobki małe, co 
raz mniejsze, zresztą coraz o nie tru 
dniej. No, a czy nie prawda? Czy wte 
dy gdy np. taki Jasiek Nalepa praco 
wnik Wodociągów' zarabiał na godzi 
nę 1 złotego cukier nie kosztował ta 
kże 1 złotego?

A teraz, gdy ten sam Nalepa zara
bia na wyciągniętą dniówkę, których 
zresztą nawali w tygodniu aż 3 i za 
robi za dzień aż 3 złote za 8 godzin- 
lo czy cukier co staniał?

Djabła, jak kosztowało kilo cukru 
1 zł., kiedy było lepiej to i teraz kie
dy już naprawdę jest źle także kosz
tuje za kilo 1 zł.

I niema nikogo ktoby wytłumaczył 
tym panom od cukru że naprawdę te 
raz już niema tych dobrych czasów, 
że Jasiek Nalepa, który dawniej za 
1 dniówkę mógł sobi e kupić 8 kilo 
cukru, to dzisiaj za .cały tydzień pra
cy nie zakupiłby więcej jak 9 kilo bo 
tyle zarobi na tydzień.

I niema dalej nikogo, ktoby zwró
cił uwagę na to, że Nalepa nie pracu
je wcale gorzej, a może nawet spraw 
niej a cukier zato jest coraz gorszego 
gatunku i nie myśli wcale tanieć, no 

Nalepa znowu nie jest milionerem, 
ażeby mógł płacić za kilo cukru poło 
wę swego zarobku dzienego.

W oli sacharynkę, której całe mo
rze zalewa okolice Krakowa i sam 
Kraków.

I nadarmo walczy straż celna, dar 
mo padają pioruny oburzeń na niego 
dnych obywateli, kupujących pruską 
sacharynę...

Lepiej, żeby padł jeden piorun we 
właściwe miejsce i przerwał tą kra
kowską melodię „Dziad swoje a ba
ba swoje**, poprostu, żeby powie
dział pewnym panom, że nic nie po
trzeba do zamknięcia drogi przemy
towi sacharyny jak tylko obniżenie 

cen cukru.
Sądzimy, że odpowiednie czynniki 

zastanowią się nad tym zagadnie
niem i obniżą nareszcie ceny cukru.

(Oset)
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